173. 


Wychodzi codziennie o godzinie 7. 
Iano, z wyjątkiem poniedziałków 
i dni poświątecznych. 

Przedpłata wynosi: 


MIEJSCOWA twartalnie 
miosiącznie . ko « 


Z przesyłka pocztową: 


3 złr. 75 centów 


w panats. ie Austrjackiem . 5 złr. — ct. 
do Prus i Rzeszy c 3 talary 1t agr 


~j 
ł „ Szwecji i Panji 


8 
” Francji sA CZA tanków 
kd „ Anglii „elgji i | Turcji += IB 5 
E a WłoeŁ i kaiestw Naddun. 13 5 


Numer pojedynczy kosztuje 8, centów. 
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we Lwowie, Wtorek dwa 22, Lipca 1873. 
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Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują: 
We LWOWIE; Bióre administracji „Aazcty Nas 
rodowej” przy ulicy poranyh pod ieżbą 12. (du= 
zas ulica Nowa liczba 201). Ajencja dzienni- 
ków P j owskigo or. 9 plac katedralny, W 
KRAKO 1 Księgarnia Józefa Crecha w rynku, W A- 
RYŻU; na sałą Fiance i MSZY p. Lr nik 
Raczkowski, rue Jacob : p. Haaaen= 
steln ej Vogler, WAS ło Wablitachpasna i A. Oppelik, 
Wollzejle, KFURCIK: nad Menem í Haw- 
burgu: p. aseita et Vogler. 

QGŁOSZENIA przyjmują się za opłatą 6 centów 
od miejsca objętości jednego wieraza drobnym dvu- 
kiem, oprócz opłaty stęplowej 30 ot. mu kał orhu owe 
amicazczenie 

Listy reklsmacyjne nieopieczątowunc 
trankowaniu. 


Mauuaskrypia drobne nie swraoaja cię lecz 
ja niszczone. 


uta niw 


ywa 


Lwów d. 22. lipca. 


(Bójka  muskiewsko - czeska. 
agitacje centralistyczne. — Prask.) 


— Nikezemne 


Ostatniemi czasy pisma czeskie zaczęły 
omawiać sprawę pogodzenia Polski z Mo- 
skwą, i doszły do tego wyniku, że już tylko 
wypada ułożyć punkta ugody. Nic wię- 
cej już nie pozostaje do czynienia! Resztę 
już załatwili obłąkańcy albo zdrajcy polscy 
w swoich broszurach i Moskale w Birzewych 
Wiedm. itd. Zapatrywania te czeskie były 
tak dziecinne, że milcząc o nich, robiliśmy 
przysługę naszym pobratymom z nad Wełta- 
wy. Ciekawiśmy, jak teraz pojmują tę spra- 
wę Czesi, po nowych artykułach moskiew- 
skich o stanowisku Czechów w Słowiańszczy- 
źnie. 

Wiadomą nam jest odpowiedź 
lackiego, jaką dał przesiadującemu w War- 
szawie cywilizatorowi z nad Wołgi, p. Ma- 
kuszewowi na artykuł, w którym (według 
streszczenia Palackiego) p. M. oświadcza, że 
„Słowianom należy teraz jedynie pracować 
ku temu, aby nietylko byli w jedności, ale 
w jednotliwości, jak Niemcy obecnie, aby 
nietylko jedną myśl mieli, ale jeden język, 
jedną wiarę i literaturę, tj. aby się zmoskwi- 
cili“ a dalej dąży do „zniweczenia narodo- 
wości czeskiej”. Teraz replikuje Makuszew 
Palackiemu w Gołosie, w sposób, który z 
AE oburzył Czechów. Pokrok pisze: 

P. Makuszew powiada, Że skr 1wdzono 
go, posądzając o wykazane powyżej zamysły. 
Co do wiary, nie żąda on, aby zachodnia 
Słowiańszczyzna przeszła na prawosławie, „nie 
przeto, iżby nie pojmował, jaką doniosłość 
ma prawosławie dla Słowiańszczyzny, ale 
ee Że uważa tę kwestję za przedwcze- 

AT A więc wedlug p. Makuszewa jest to 

ożądanem, ale jeszcze przedwczesnem, — a 
Kike nie wyrządzono mu krzywdy. Dalej p. 
Makuszew przyznaje jako napisał, że Sło- 
wianie mieliby się zjednoczyć najprzód za po- 
średnictwem jednego książkowego języka i 
jednego abecadła, a dopiero potem drogą po 
lityczną; ale twierdzi, że o moskwiceniu lub 
o języku moskiewskim, nie mówił. A prze- 
cież p. M. chce koniecznie zniszczyć narodo- 
wość czeską, a to z tej wielkiej przyczyny, 
że „żadna narodowość czeska nie istnieje, 
jak nie istnieje narodowość bawarska, saska, 
wenecka lub neapolitańska; a Palacky wy- 
raża się nieprawidłowo, mówiąc o czeskiej 
narodowości, podczas gdy należy mówić 
o szczepowej właściwości czeskiej a0 
jednym narodzie słowiańskim.* Ależ 
Palacky, jeden z głównych wskrzesicieli na- 
rodu czeskiego, na takie zapatrywanie nigdy 
się nie zgodzi, i nie zgodzi się nikt, kto jest 
i chce zostać Czechem, tj. członkiem naro- 
du czeskiego a latoroślą rzeszy słowiań- 
skiej. Pan Makuszew wybaczy, ale narodo- 
wość czeska Żyje i żyć chce nadal.* 


Dalej zarzuca p. Makuszew Palackiemu, 
Że jest wrogiem narodu moskiewskiego, nie- 
nawidzi go, neguje. Zarzut ciekawy, na 
który dobitnie odpowiada Pokrok, my jednak 
w odnośne jego wywody nie wchodziiny. Ra- 
dzilibyśmy tylko Pokrokowi i w ogóle Cze- 
chom, aby wszelkie podobne głosy "moskiew- 
skie o Czechach, Polakach, Słowiańszczyźnie 
zupełnie milczeniem pomij: Ali — tem najlepiej 
bandytyzm moskiewski rozumu nauczą, i Mo- 
skale dadzą nam wszystkim „zachodrim Sło- 
wianom* spokój, Prawosławienie zaś i mo- 


Pa- 


"Teatr. 
„Fedra“ Rasyna na scenie lwowskie'. 


Role, w których przed piątkiem wystę- 
pywała p. Hotimanowa, były niepospolitym za- 
szczytem dla jej talentu i pracy — tych 
dwóch darów, bez których niema prawdzi- 
wego artyzmu. Wołano wprawdzie: , „Ach, gdyby 
w A i jak inaemi razy wołają u 

„Ach, gdyby to Rapacki!" — te wołania 
Waa s4 tylko smutnemi objawami dzie- 
cinności i oraz niemocy publiczności naszej 
lwowskiej. Wszak miała ta publiczność lwow- 
ska u siebie i Modrzejowską i Rapackiego — 
w przededniu ich sławy, a niestety miała 
tyłko na to, aby ich wypuścić, pozwolić Kra- 
kowowi wychuchać, wypieścić, wychować 
z nich znakomitości sceniczne; aby ruszać 
sceptycznie ramionami, kiedy pisma krakow- 
skie i przybywające z Krakowa osoby rozno- 
siły ich sławę, z każdym rokiem potężnia- 
jącą; a wreszcie podziwiać, wielbić, obsypy- 
wać oklaskami i wieńcam, tęsknić za ich 
powrotem w gościnę, — ale dopiero wtedy, 
kiedy oboje pociąg nęła w swój wir upajają- 
cy Warszaw, stolica żywego ducha Polski — 

i wypisała imiona ich na zodjaku sławy na- 
rodowej. 

I tak niesprawiedliwym bywa Lwów 
na każdym niemal kroka. Wystąpienie w 
kilku rolach gościanych artysty z Warszawy 
— chociaż pierwsz rzędnego — wystarczy, 
aby puścić w niepamięć i na niedorzeczne 
narazić porównania artystę klazycznego, który 
pięćdziesiąt lat wieka, a z tych przeważną 
część w walce z niedostatkiem i z zawiścią 
rządu germanizatorskiego, poświęcił dla sce- 
ny narodowej we Lwowie. Ilaż to dzisiaj u- 
znaje niepospolity artyzm p. Aszpergerowej, 
dla której niezdyś Lwów nie miał dość unie- 
sień, kiedy pełnia sit pozwałała jej grać role 
bohaterek! 


skwicenie ziem polskich niechaj biorą Czesi 
za najlepszą przestrogę. 

Wanderer podaje ciekawe wiadomości 
o agitacjach centralistycznych 
w zamieszkałych przez Niemców okolicach 
Czech: „Jużeśmy niedawno wspominali, Że z 
niemieckich okolic Czech liczne pisma uża- 
lają się nam na otwarte szczwania i wołają 
o pokój. Teraz otrzymujemy świeży list, z 
którego podajemy dosłownie ustęp jeden: 

„ Wszędzie tutaj 
rozsiewają wiadomość, Że cesarz za pieniądze 
chce zachodnią Austrję odstąpić Prusom, 
Galicję Moskwie, tak samo jak Wenecję, a 
sam cofnąć się do Węgier. Ci sami emisa- 
rjusze, po większej części z Wiednia wysy- 
łani, dodają, że temi pieniądzmi mają być 
pokrytemi — co za cynizm potworny! — 
straty, jakie rodzina cesarska na giełdzie 
poniosła. Pie zatem glupstwem byłoby nara- 
żać się teraz Prusakom, ale trzeba głosować 
z centralistami. Że następujące ministerjum 
będzie z dawnych ludzi złożone właśnie dla- 
tego. bo za ich pomocą zamiar ten najsna- 
dniej osiągnąć można; że w tym to celu 
Herbst z sześcioma kasynowiczami objeżdżał 
Czechy, chcąc zbadać i obrobić opinię i sto- 
sanki pozawiązywać. Łajdaki ci powiadają 
nawet tu i w Reichenbergu, że oraz gazetom 
dano w tym duchu instrukcje. Faktem zaś 
jest, co mi jeden 2 tutejszych urzędników 
rządowych bez żenady powiedział, że „Cze- 
chy i wszystkie prowincje niemieckie wraz z 
Tryestem muszą wrócić do Niemiec.“ Zaiste, 
wobec takich systematycznych podżegań 
sprzykrzy się wreszcie Austrja i najpatrjo 
tyczniejszemu Austrjakowi. * 

Prask nie ustaje „Cały świat woła 
ratunku, ale nikt nie chc» ratować; jeden 
drugiego pilnuje, aby mu nie poderwał kie- 
sseni! — lamentuje Tagespresse. „Byle wró- 
ciło zaufanie, a wszystko poszłoby dobrze; 
ale cóż kiedy nikt nikomu nie dowierza! — 
lamentuje D. Ztg. „Wszystko jest dobrze, bo 
mogłoby być jeszcze gorzej!“ — klaszczą w 
dłonie Stara i Nowa Presse. 


Ruch wyborczy. 


Krakowski Zbór Izraelicki przesłał na- 
stępujące oświadczenie do Lwowa: 

Do Centralnego Komitetu wyborczego żydów 
galicyjskich we Lwowie. 


Otrzymaliśmy od szan. Panów odezwę z 
lipca b. r, w której donosicie, iż „ukonsty- 
tuowaliście się jako centralny Komitet wy- 
borczy żydów w Gulicji, w tym celu, aby 
dać wyraz politycznemu przekonaniu Waszych 
mocodawców przy zbliżających się a po raz 
pierwszy odbyć się mających wyborach bez- 
pośrednich do austrjackiej Rady państwa,“ 
zapraszając nas zarazem, abyśmy Komitet 
Wasz wzmocnili przez wysłanie z naszej stro- 
ny mężów zauf:nių i abyśmy się w ogóle 
połączyli z Wami do wspólnej akcji wybor- 
czej w ramach zasad odezwą Waszych ob- 
jętych. 

Uważamy sobie zatem za obowiązek 
wypowiedzieć Wam otwarcie, jakie myślimy 
zjąć stanowisko wobec poruszonej przez 
Was sprawy wyborów bezpośrednich do Ra- 
dy państwa. 

Nie zapoznajemy bynajmniej wysokiej 
ważności faktu, iż po raz pierwszy wejść 
mają do Rudy ;aństwa delegaci wybrani 
bezpośrednio z krajów koronnych, aby tam- 
że wyjawili zapatrywania narodów w kwestji 
dalszego rozwoju PES Pas 2 AAAA By ONO PE Austrjackiego. 
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ŻY WE AEO ah zresztą geniusz artystyczny po- 
siadł wszystkie a wszystkie doskonałości 
swego zawodu, iż by dla niego tylko znosić 
wszystkie rata ? któryż posiadł wszelkie 
możliwe sposoby gry, iżby już Żaden iany 
nie mógł nas zac hwycić sposobem sobie wła- 
ściwym, iżby już Żadnemu nie wolno było 
być samym sobą, — tylko albo kop ą obcą, 
albo niczem? Czyż prawdziwy talent i praw- 
dziwa praca jednych są na to tylko, abyśmy z 
nich stopnie budowali dla dragich — nie 
więcej może zasłużonych, ale więcej szczę - 
śliwych ? 

Powiedzieliśmy, że poprzedzające „Fe- 
drę* role, w jakich u nas wystąpiła p. Hof- 
manowa, są uiepospolitym dla artystki kra- 
kowskiej zaszczytem. „Fedra“ jej była już 
niepospolitą zasługą, dla której niemamy dość 
wyrazów uznania i pochwały. 

Duch niemiecki, który dla niedołężnej 
zawiści plemiennej i fałszywego kierunku 
swoich systemów filozoficzaych wyklął na za- 
wsze takzwane klasyczne dramata francuzkie, 
opanował niestety i nas tak dalece, przez 
szkoły i książki, że nie umieliśmy zrobić nic 
lepszego, jak i z naszej sceny wyrugować Ra- 
syna i Corneilla. Dtremns byty usiłowaaia 
najcelniejszych geniuszów Niemiec, którzy 
nietylkə wielkimi byli poetami ale i znawca- 
mi filozofii swego narodu, napróżno Szyller 
obrabiał dia sceny niemieckiej „Fedrę* Ra- 
syna, a Göthe nawet „Mahometa“ Woltera, 
dając tem najpiękuiejsze Swiadectwo dziełom 
dramatycznym narodu fraucuzkisgo. Słuszną 
była walca Niemców przeciw szkodom, jakie 
wyrządzała literatura francuzka, jak i stu- 
szaie podniósł przeciw fałszywemu kłasycyżmo- 
wi kodią u nas Mickiewicz, — ale ta szkoda 
pochodziła nie od owych francuzkich bogów, 
tylko od bożków, od zdawkowych że tak 
powiemy talentów, których naśladowanie by- 
ło miłem, bo łatwem, gdyż ani pod wzglę- 
dem treści ani pod względem formy nie na- 
rażało głowy na ekspens. Poeta niemiecki, 


(w Czechach północnych) | 


H 
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dycje. 
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Jednakże do faktu tego przywiązuje 
stronnictwo stojące u steru rządu nadzieję, 
| iż wkrótce wszystxie kraje koronne Austrji 


spłyną się w jedną jednolitą całość, i że 
zniknie owa odrębność prowincjonalna, któ- 
ra dotychczas stanowiła jedyną zaporę prze- 
ciwko systematycznemu koncentrowaniu w 
ostatniem dziesięcioleciu wszelkiej władzy 
finansowej i politycznej w ręku stronnictwa 
rządzącego. 

Wobee tych tendencyj rządzącego stron- 
nictwa, my znamy tylku jedną świętą spra- 
wę, a tą jest dobro kraju, do którego lgnie- 
my całem naszem uczuęiem, i przyszłość na 
którym nasl wiążą wiekowe tra- 


Wspólny zatem interes łączy nas Z na- 
szymi współobywatelami wyznania chrześciań- 
ski'go przeciw dażnościom skupiania całej 
władzy administracyjnej i politycznej w rę- 
kach rządu centralnego, i nie widzimy ża- 
dnego powodu, abyśmy mieli przy wyborach 
bezpośrednich do Rady państwa uwydatniać 
jakieś szczególne zapatrywania polityczne o- 
bywateli starozakonnych, gdyż mamy wszys- 
cy wspólne żądanie bromienia praw kraju 
przeciw wszelkim obcym roszczeniom. 

Ta wspólność interesów naszych na ze- 
wnątrz jest dla nas zarazem cenną rękojmią, 
iż się spotkamy z najszczytniejszemi umysła- 
mi narodu w staraniach około utrwalenia 


' postępowych zasad konstytucji istniejącej i 
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| 
dziewamy się, iż uwzględniając zapatry wanie 


około u'zeczywistnienia w samym kraju 
ideału wyrozumiałości wyznaniowej i równości 
obywatelskiej. 
Sądzimy zatem, iż możemy imieniem 
wszystkich naszych współwyznawcow w kra- 
ju wyrazić przekonanie, Że na drodze zgody 
i porozumienia się z obywatelami chrześciań- 
skimi dojdziemy do wszystkich tych celów, 
które Wasz komitet miał na oku, a miano- 
wicie, iż żydzi galicyjscy znajdą także odpo- 
wiednią reprezentację w Radzie państwa, 
gdyż będzie to interesem całego kraju, aby 
z naszego grona wysłani zostali do Rady 
państwa delegaci, którzy oświadczyć mogą 
przed całym światem, iż zgodnie z naszymi 
współobywatelami chrześciańskimi pragniemy 
zapewnić wspólnej naszej i szczerze uko- 
chanej ojczyźnie pomyślniejszą przyszłość. 
Nie jesteśmy zatem w możności uczy- 
nienia zadosyć zaproszeniu Waszemu, i spo- 


przez nas wyłuszczone, zechcecie i Wy po- 
łączyć Wasze starania „przy wyborach bez- 
pośrednich do Rady państwa z dążnościami 
Waszych współobywateli chrześciańskich. 
Z przełożeństwa Zboru izraelickiego 
w Krakowie. 
Dr. Ssymon Sametson, 
prezes. 
Salomon Deiches, 
wiceprezes. 
Werner, 
sekretarz. 


(L. S.) 


Do pisma braci Izraelitów, w Kra- 
kowie zamieszkałych, które powyżaj po- 
dajemy, a które jest odpowiedzią a ra- 
czej protestem przeciwko intrygom ajen- 
tów centralizmu, zgrupowanych we Lwo- 
wia pod nazwą „centralnego komitotu 
wybo"czego żydów galicyjskich“, mogli- 

| byśmy Żadnych nie robić wyjaśnień, tak 
ono wiele samo przez się mówi. Obywa- 
telskie uczucia, zrozumienie własnych po- 


który mocą swego geniuszu mógł stanąć na 
równi z Rasynem, Corneillem, uczynił to, ale 
utworzył Fausta i Wilhelma Tella. aden 
Niemiec nie utworzył nic takiego jak „Fe- 
dra“ jak „Cyd“, nic nawet, coby miało pre- 
tensję dorównywania im;a u nas „Barbara“ 
Felińskiego, mimo potępienia pseudoklasy- 
cyzmu, ostała się po dnie nasze. 


Ryczałtowe zresztą potępienie i wyru to- 
wanie klasycyzmu francuzkiego nie zaszko 
dzło produkcji dramatycznej Niemiec, ale 
zrujnowało u nich, jak zrujnowało u nas, 
produkcję sceniczną. Treść, układ tragedyj 
francuzkich starej szkoły zapewne że nie 
zasługuje na miano klasycyzmu; ale przed- 
stawienie ich wymaga  niezbędnie gry kla- 
sycznie pięknej. Są one dla aktorów i ak- 
toreR szkołą jedyną, prowadzącą na wyżyny 
sztuki prawdziwej, odwodzącą od pospolito- 
ści, od barbarzyństwa. Uskarzają się Niem- 
cy, że sztuka mimiczna upadła u nich zu- 
pełnie, że zaledwo tylko na nadworuej sce 
nie wiedeńskiej można widzieć znośnie od- 
grywane tragedje Szyllera, Szekspira, Kal- 
derona; że deklamować umie już jeden tylko 
Lewinsky; Że wzniosły utwor dramatyczny 
rozszarpuje lada aktor lub aktorka na efekta, 
gawiedź zdumiewające, zachwycające. A prze- 
cież nie tak dawno jeszcze można było w sto- 
licach nawet drobnych książąt niemieckich wi- 
dzieć przedstawienia, które nic nie pozosta 
wiały do życzenia, wiedeński zaś teatr na- 
dworny uchodził za prawdziwą sztuki świąty 
nię. Ależ całe to wymarłe pokolenie ar ty- 
stów, po którem nastąpiło liche plemię wir- 
tuozów, kształciło się albo samo na wzo- 
rach sztuki francuzkiej, albo na jej prawdzi- 
wych adeptach niemieckich. Na polu sceni- 
cznem sztuka, która jest najwyższym 
szczytem naturalności, zaszła na realizm, 
który jest jej małpowaniem, albo karykaturą. 
Dzisiaj bohater sceniczny umiera nia jak 
kapłan Apollina, ale jak  pisrwszy lepszy 
nędzarz na pəści?li szpitalaej; to taż i čier- 


trzeb inspirowały pismo zboru izraelskie- 
go w Krakowie. Gdy opierający się na 
Szomor Izraelu intryganci, zapowiedziaw- 
szy swą łączność z nieprzyjaciołni kraju 
naszego i zupełną dla jego dobra obo- 
jętność, zerwali nić łączącą ich z ziemią, 
na której zrodzeni zostali, przedstawili 
się temsamem jako narośl szkodliwa dla 
organizmu narodowego. Kraj uznał ich za 
szkodliwych wichrzycieli, a tem wszelkie 
ich zabiegi w niwee obrócił.  Współwy- 
znawcy, wezwani przez nich do solidarno- 
ści, wyparli się jej, i byli niejako zmusze- 
ni do zamunifestowania się w innym kie- 
runku. Obawiali się, aby nie być posądzony- 
mi o wspólnietwo z ową garstką Niem- 
ców, co wychowawszy się w Polsce, je- 
dząc chleb polski, staje w szeregach jej 
nieprzyjaciół, i spieszyli się słusznie Z 
wypowiedzeniem potępienia. Mieliśmy do- 
tąd bardzo wielu między Żydami głoś- 
nych przeciwników knowań Kohna i jego 
szczupłej garstki sprzymierzeńców, ale 
zwolenników, nawet obrońców spotkać 
nam się nie zdarzyło. Wciągnięci począt- 
kowo w spisek zawiązany na szkodę kra- 
ju, czemprądzej starali się wycofać z fał- 
szywej pozycji, powystępowali jeden ŻA 
drugim z komitetu, faktycznie więc ist- 
nieja on tylko reprezentowany już dziś 
w kilku jednostkach, dla których naj- 
wyższą świętością jest miłość grosza, a 
zadaniem — lizanie się tym, którzy w 
ich marzeniu, mogą im ułatwić dojście 
na tem polu do karjery, Jeżeli więc 7 
powodu odezwy zboru krakowskiego po- 
zwalamy sobie słów kilka wypowiedzieć, 
to dla tego jedynie, aby skonstatować, iż 
zdrowy zmysł nie opuścił polskich Izrae- 
litów, a podstępne usiłowania aby otuma- 
nić ich wspólnością interesów wyznania, 
znalazły właściwe ocenienie. 

Na nawoływania ich do zapisania się w 
posługę centralistom, to jest do działania 
na szkodę kraju, Żydzi krakowscy paimię- 
tając o obowiązkach, jakie mają wzglę- 
dem kraju, aby nie skłamać świetnym 
chwilom warszawskich manifestacji, odpo- 
wiedzieli: my znamy tylko jedną 
sprawę świętą, a tą jest dobro 


kraju, do którego Igniomy ca- 
łem naszem uczuciem, i przy- 
szłość narodu, z którym nas 


wiążą wiekowe tradycje. A dalej 
mówią: zgodnie z naszymi współ- 
obywatelami chrześciańskimi 
pragniemy zapewnić wspólnej 
naszej i szczerze ukochanej 
ojczyźnie pomyślniejszą przy- 
szłość. Reprezentacja Żydów krakow- 
skich w tych słowach wypowiada pe- 
wnie uczucia bardzo znacznej większo- 
ści Żydów należących do inteligencji, w 

tlumie zaś nieukształconym czego nie AN 
wiedzą uczucia serca, to zdrowy instynkt 
uzupełni. Z sąsiadom lepiej prze:ież Żyć 


pienia jego są odkradzione w kurczach każdego 
muszkułu ofiarom skalpelu chirurga, Chcąc 
widzioć cierpiących takich bohaterów, nie po- 
trzebujemy geniuszu Szyllera lub Szekspira i 
sceny teatralnej — wystarczy gorączka i kli- 
nika. Tą drogą dójdziemy do tego, Że arty- 
ści z dumą będą grali rolę osła między 
dwoma wiązkami siana, a publika będzie 
się trząść od uniesienia, jeżeli „artysta“ lub 
artystka“ w dodatku jeszcze wybornie odda 
ryczenie biedaka. 

Na to zeszła sztuka sceniczna w Niem 
czech — i u nas. Tak być nie może na za- 
WSZE, i chętnie wierzymy, że zjawi się i tam 
i tutaj geniusz, który potęgą swego ducha 
zmiecia ze sceny motłoch realistyczny i jego 
gospodarkę. Ałe kiedy się zjawi ten geniusz? 
C yż zresztą nie zdoła nam go zastąpić po- 
wrót do źcódła sztuki prawdziwej, któreśmy 
deskami i rumowiskiem zabili, ale którego 
strumień wiecznie płynie, choć zakryty? 
Czyż nie godziłoby się torować drogę przy- 
szłemu sztuki scenicznej mesjaszowi, a to, 
choćby zrazu z niewielkiem powodzeniem, 
ale postępowo coraz doskonalej przedstawia- 
jąc owe sztuki francuzkie? Na nich wycho- 
wali się Talma i Rachela — artyści, któ- 
rym nie było i niemasz równych. A kiedy 
oni zestąpili z desek teatru Francji, to 
sztuką sceniczna przecie kwitnie jeszcze w 
Paryżu w całej pelni dzięki czci dla geniuszu 
Rasyna, Corneilla i Moliera — podczas gdy 
we wszystkich innych krajach upadła. 

Oto zasługa, którą tak wysoko poczyta- 
jemy p. Hofmanowej, Że na scenie naszej 
odnowiła „Fedrę* — tem większa, gdy grą 
swoją dowiodła oraz namacalnie, że przy 
zdolności, chęci i odpowiedniej powierzchow- 
ności, a mianowicie. przy pracy olbrzymiej 
i zaparciu swego „ja“, łatwych efektów po- 
żądającego, zadanie udać się może, udać się 
musi. „Mianowicie przy pracy olbrzymiej !*— 
to` podobao poród, dla którego pewnego 
rodaaju artyści i artystki tak Igną do „re- 
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w zgodzie, jak kłótni, Tym zaś panom 
co innego są przekonania, szczerze radzi- 


my, aby nie odkładali spełnienia tago, 
o czem marzą — jedźcie szczęśliwie z 
Bogiem do Wiednia! Jeżoli bowiem i 


nadal zostaniecie pośród nas, to zajmia- 
cie tylko takie stanowisko, jakie zajmują 
względem Poląków Moskala w zaborze 
moskiewskiem, obda.zeni za wyrządzane 
Polakom krzywdy ich mieniem, lub co 
najmulej jakie zajmują w Wielkopolsce 
Treskowy, Wittowie i inni, co za pomocą 
Bismarka pracują nad naszą zagładą. 
Utrzymać z wami sąsiedzkie stosunki 
Już nam niepodobna, musimy was strzedz 
się i widzieć w was swoich nieprzyjaciół; 
szczęściem, że w kraju takich narośli 
nie wiele. 


Korespondencje „Gaz. Nar.“ 
Warszawa w czerwcu. 


+ W każdym liście daję dowody oglę- 
dności, z jaką staram się komunikować to, 
co się dzieje w kraju; tymczasem w ostatnim 
wprowadziłem was mimowolnie w bląd, kió- 
ry, jeżeli czasami zdarza się popełnić, to też 
z całą szczerością przyznają się do winy i 
spieszę wyjaśnić prawdę. Wyjaśnieniu temu 
podlega wiadomość, umieszczona w post- 
scriptum o wypadkach, zaszłych w Lubliuie. 

Naprzód z prawdziwą radością donoszę, 
że jakkolwiek wielkie było wzburzenie umy- 
słu między uczniami, Żaden jednak z nich 
nie targnął się na swoje Życie. Rzecz tak 
się miała. Z trzydziestu kwalifikujących się z 
siódmej klasy do przejścia na uniwersytet, 
ośmiu zaledwie otrzymało patenta. W skutek 
tak kreyczącej niesprawiedliwości kilku ce'u- 
jących w naukach siódmoklasistów udało się 
do profesora języka moskiewskiego i w mie- 
szksniu jego robiono mu gorzkie wyrzaty za 
niesumienne i lekkomyślne postępowanie, ta- 
mujące przyszłość młodzieży. Czwarta klasa 
jeszcze więcej sobie pozwoliła; bo kiedy ten 
sam profesor wychodził z gimnazjum, głośne 
okrzyki oburzenia towarzyszyły mu aż do 
mieszkania a wieczorem parę kamieni roz- 
biło okna propagatora języki mosk owskicgo, 
który wezwał pomocy policji. Przed mie- 
szkan'em nikogo już policja nie zastała i na 
tem starcie władzy szkolnej z uczniami dzią- 
ki Bogu skończyło się. Były też i w War- 
szawie pogłoski, że użyto siły, zbrojnej, że 
wojsko strzelało i trzech uczniów zabito; ało 
to należy również do bajek jak śmierć jednego 
z uczniów przez powieszenie i zniszczenie 
mies”kania profesora W każdym razie smu- 
tny to obrazek walki chętnej do nauki mto- 
dzieży z represją głupoty moskiewskiej, któ- 
ra wzięła sobie za zadanie zaszczepiać w 
kraju naszym ciemnotę. To tylko ma służyć 
na nasza pocieszenie, jak nam poczciwi Mo- 
skale prawią i gazety o tem się rozpisują, 
iż nie lepiej dzieje sią w Moskwie. W całem 
cesarstwie starają się o zmniejszenie liczby 
uczących sig; a najpocieszniejszem jest to, 
że pierwszy lepszy seminarzysta wyuczywszy 
się jako tako „azbuki* odgrywać chce rolę 
profesora, nauczać z katedry i dawać zdanie 
o zdolnościach i postępach uczniów — tak 
sam» właśnie, jak gdyby osieł wydawał sąd 
o śpiewie słowika. Komitety w gimnazjach, 
wydając przy egzaminach ostateczny sąd 0 


DE VOJTA ZR YA "CAB DO e T ea a A AC TERE ICE TE T DO W POZEW RE ESNEA arn amn moen 


alizmu“, potępiają „patos“, zowiąc 
szem. Zapowne jest patos fałszy wy 
artystów bez talentu i pracy, 
dobrej. 

Gra p. Hofmanowej w roli „Fodry” by- 

ła znakomitą Jako doskonała deklamatorka 
nie wyszła nigdy poza ton przewodni (Grund- 
ton), który w deklamacji scenicznej taksamo 
zachowany być musi, jak w grze muzyka, — 
a oraz w całej sztuce, jak w operze. De- 
moniczność fatum, którego wyrok nieprze- 
party Fodrę obłąkał, i namiętność kobiety, 
która ną wichrzy, były wszędzie właściwie 
uwydatnione i oraz w harmonię sprowadzone. 
Mimika oczu, twarzy, rąk, całej postaci fa- 
lowała posłusznie za każdem skinieniem jak 
i za każdym wichrem wielkiego nieszczęścia 
i wielkiej namiętności, nie przekraczając ni- 
gdy kresów piękna. „Realistkać byłaby kousjąc 
Że tak powiemy, hrymnęła całem ciałem, i 
przedstawiła kilka kureczów patologicznych. 
„Artystka“ pani Hofmanowa zgasła w chwi- 
li, gdy geniusz życia zgasił pochodnię i mści- 
wość bogów była już nasycona. Oto główne 
rysy gry p. Hofmanowej, a moglibyśmy wy- 
liczyć mnóstwo szczegółów drobniejszych, 
wszakże dla całości sztuki arcyważnych. 
Gdyby głos pani H. posiadał mo: i skalę 
heroiczną, powiedzielibyśmy, Że gra jej by- 
ła w zupełności doskonałą. 

Sztuka taka jak „Fodra* musi być 
długo studjowaną, aby wszyscy grający mo- 
gli odpow.edzieć swemu zadaniu; nic więc 
dziwnego, że z wyjątkiem p. Aszpergerowej, 
której fryzury jednak w Żaden sposób po- 
chwalić nie możemy, i p. Konarskiego, któ- 
rego powieść o zgonie Hippolita zy kała 
oklaski, reszta grających nie dorównała w 
swych znaczniejszych rolach pani Hof- 
manowej. Wielka to już ich zasługa, że 
sztuka w ogóle się udała, i publiczność z naj- 
wyższem wytężeniem aż do koń'n słuchała. 

P. Hofmanowę obsypano oklaskami i 
bukietami. 


go fal- 
— ale u 
i bez szkoły 


promocjach i patentach, złożone są z samych 
moskiewskich profesorów; dla okazania je- 
dnak bezstronności swojej zawezwano do a- 
asystencji a właściwie na Świadków, nauczy- 
cieli polskiego pochodzenia, z tem zastrzeże- 
niem jednak, aby tylko przypatrywali się 
i słuchali, bez prawa dawania głosów. 

Na poparcie tego co powiedziałem, że 
w Cesarstwie władze starają się o zmniejsze- 
nie liczby uczących się, posłużyć może wiado- 
mość umieszczona w moskiewskich dzienni- 
kach o zupełnem zamknięciu dwóch szkółek 
elementarnych w gubernii czeroihowskiej w 
powiecie mglińskim. Podobnych przykładów 
naliczyć można więcej, jak np. w Odese w 
dwóch gimnazjach ani jeden ucz'ń nie otrzy- 
mał patentu, co najlepszym jes dowodem, 
że Moskwa postąpiwszy w oświacie narodo- 
wej o jeden krok naprzód, robi znowu kilka 
kroków wstecz, a młodu moskiewska gene- 
racja po wyjściu z gimnszjów z niewielkim 
zasobem greczyzny, łaciny i cerkiewnego ję- 
zyka i z głupim poglądem historycznym na 
Życie uarodów, niewiele pożytku przyniesie 
dla swojego kraju, i niewiele nauczyć bę- 
dzie mogła następne pokolenie. 

O ile w oświacie Moskwa cofa się, o ty- 
le znowu w zaborach ogromne robi postępy. 
Wiadomość o zajęciu Chiwy nie zastała nas 
nieprzygot "wanych, spodziewaliśmy się, że 
prędzej czy później fakt ten się spełni. Za- 
dziwia nas tylko trwoga angielskich dzien- 
ników, z jaką zadają sobie pytanie, czy Mo- 
skwa pozostawi swoje wojska w Chiwie, czy 
też po zawarciu traktatu z chanem cofnie je 
do Orenburga. Trzeba być bardzo prostodu- 
rznym lub teź udawać głupiego, b: robić 
podobne domysły. Niechże Angli y będ prze- 
konani, że podobnych zdobyczy Moskale nie 
mają zwyczaju z rąk wypuszczać, tembar- 
dziej, że trzy ekspedycje, zaczynając od wy- 
prawy Perowskiego, z której zaledwie parę 
tysięcy ludzi ocalało, kosztowały miliony ru- 
bli i kilka tysięcy ludzi zmarłych z głodu i 
zimna lub upałów. Ostatnia wyprawa pomy- 
ślnym uwieńczona skutkiem, była teź bar- 
dzo kosztowną, a straty w ludziach, zmar- 
łych z wycieńczenia i zab tych w potyczkach 
są daleko znaczuiejsze, aniżeli rządowe ra- 
porta podają, Dla ostatecznego wyprowadze- 
nia dzienników angielskich z wątpliwości, 
czy Ch wę M skwa zatrzyma na własność, 
jenerał Kaufmana, głównodowodzący wypra- 
wą nakazał obchodzić uroczyście w całym 
swoim korpusie d/ień urodzin Piotra Wiel- 
kiego, który w znanym i tyle już razy ogła- 
szanym testamencie swoim, wytknął dla na- 
stępców plan zaborczej polityki. Daremnie 
w ciągu całego wieku ostrzegali Pola*y slo- 
wem i czynem zachodnie mocarstwa. Mo- 
chnacki głosił im ciągle wzrastającą potę- 
ge i zaborcze cele Moskwy, a Zygmunt Kra- 
siński wieszczym duchem odgadł tę potę- 
gę w niewielkich przed 30tu laty Prusach. 
Wyszydzano nas lub litowano się nad nami, 
a Moskułe wmówili nakoniec w narody i w 
rządy, że to intrygi Polski feudalnej i jezui- 
tów. Niechciał -Zachód wskrzeszenia Polski. 
Jakiem teraz okiem spogląda Anglia na po- 
stępy Moskwy na Wschodzie, gdzie czynny 
udział bierze, z przymusu wprawdzie, ale 
współdziała siła fizyczna polska, inteligen- 
cja polska i pieniądz polski! bo przecież nikt 
nie zaprzeczy, że w Chiwie walczyli oficero- 
wie polscy, i Żołnierze, trzydziestu przynaj- 
mniej na stu Moskali, i że część podatków 
naszych użyto na wypędzenie chana z Chi- 
wy. Zbierajcież teraz gorzkie owoce waszego 
samolubstwa ! 

Jeszcze parę słów o Wschodzie, a przy- 
rzekam nigdy już na przyszłość nie nudzić 
was polityką, jakkolwiek to co piszę, nie 
jest moim wymysłem, ale ogólnym poglądem 
inteligeucji krajowej. Zbliżenie się Węgro- 
Austrji do południowych Słowian i porzuce- 
nie Turcji własnym losom, a tem samem 
wyswobodzenie chrześcian z pod gniotącego 
i niedołężnego jarzma tureckiego, dobrze u 
nas przez opinię publiczną zostiło przyję- 
tem. Mało nas to obchodzi czy Serbia, Boś- 
nia, Bółparja, Czaraogórcy odzyskają wol- 
ność i niezależność pod puklerzem rządu 
węgio austrjackiego, czy pod wpływem Mo- 
skwy, idzie nam głównie o niepodległy byt 
południowych Słowian i wyrzucenie Turków, 
zkąd przybeli, do Azji, gdzie najwłaściwszą 
dla nich opieką byłby bezwątpienia wice 
król Egiptu. Mówię tu, rozumie się, o Tur- 
kach niechętnych do zgodzenia się na nowy 
stan rzeczy i fanatycznie przywiązanych do 
starych przesądów. 

Jeszcze jedna kwestja. Pierwszy to raz 
żydzi galicyjscy wystąpili w politycznem ży- 
ciu przy wyborach do Rady państwa. Radzi- 
byśmy wiedzieć jaki ich program. czy chcą 
popierać centralistów wiedeńskich, czy fe- 
derację, a tem samem polską narodowość — 
czy Russkich, a więc Moskwę, czy też może 
chcą utworzyć oddzielną Żydowską  partję, 
reprezeutującą Palestynę w Galicji? W ka- 
Żlym razie bądźcie ostrożni, a wchodząc z 
nimi w układy, dawajcie pierwszeństwo 030- 
bistościom, jakiemi byli Meisels, Jastrow, 
lub im podobni ludzie dobrej wiary. Z% sza- 
chrajami bądźcie z daleka. Żydzi dostarcz ją 
znakomity kontyngens ludzi zdolnych, finan- 
sistów, głównie handlarzy i śmiałych speku- 
łantów hazardujących się aż do zuchwalstwa. 
Niechaj jednak  porzucą myśl przewodzenia 
nam i utworzenia Żydowskiego państwa w 
Polsce. Niech wiedzą o tem, że chłopi i dro 
bai mieszczani są ciemni, lecz nie ograniczeni 
do tego stopnia, by zapomnieć mieli, iż 
setki miljonów guldenów lub rubli, które 
Żydzi posiadają, przeszły do ich rąk z krwa- 
wo zapracowanego grosza, z kieszeni chłopa 
i mieszczanina. Nie daj Boże, by w skutek 
znanej swojej pychy spanoszonych dorobkie- 
wiczów, wywołać mieli podobne ekscesa, ja- 
kie miały miejsce w Rumunii i w OJezsie. 
Przy najlepszych chęciach wstrzymania bu- 
rzy i ratowania tych, których równouprawai- 
liśmy i podnieśli do godności obywatelskiej, 
wszelkie usiłowania z naszej strony dania 
im pomocy, okazałyby się bezskutecznemi. 

Nowy dziennik Wiek, którego pierwszy 
numer z 1. lipca przejrzałem, w niczem się 
nie różni od innych naszych gazet, tem 
chyba tylko, że ma lepszy papier. Przed- 
wstępny artykuł rozpoczyna Się. „w Imię 
Boże* i tem już zaleca się. Artykuły poli- 
tyczne mają być o ile możności streszczane 


« ku powstania. 


i mieć swój własny pogląd na bieżące wy- . 


padki ; jaki to będzie pogląd, dopiero po- 
źniej będziemy mogli zdanie nasze wypowie- 
dzieć — cieszymy się również 
dakcji pogodzenia, 0 -ile się da, dążności 
czysto-materjalnych naszej epoki, ze staremi 
przesądami umoralnienia ludzkości. Wszyst- 
kie korespondencje zagraniczne w pierwszym 
numerze, z wyjątkiem może z Galicji, są 
widocznie w samejże redakcji i to pospie- 
sznie napisane. Dodać jeszcze uważam za 
obowiązek to, że jak główny redaktor, tak 
i współredaktorowie zajmują w piśmiennic- 
twie naszem  niepoślednie miejsce. Gazety 
też polska i warszawska będą miały potę- 
żnego rywala; dla podtrzymania tedy powagi 
i popularności swojej umieszczają wstępne 


artykuły bądź treści politycznej, bądź też 
tyczące kwestji społecznych. 
Przyjazd N. Pana odłożony został z 


Policja czujność swoją 
podwoiła; szczególnie zwracają uwagę na 
znajdujących się pod dozorem policyjnym. 
Wszystkie miejsca publiczne osadzone Są 
szpiegami -— nietylko restauracje, cukiernie, 
kawiarnie i handle, ale nawet szynki, gdzie 
zbiera się hołota, a rzadko wstąpi porządny 


21. na 28. lipca. 


rzemieślnik. N. Pan ma zabawić 5 dni, 
które poświęci na przegłądy wojska, a wie- 
czory przepędzać ma w teatrze. Dia wzbu- 


dzenia entuzjazmu w wyziębłych sercach 
niewdzię znych Polaków, ogłoszono ukaz ty 
czący się zawieszenia procesów o konfiskatę 
majątków na Litwie po zabitych i tych, co 
przepadli bez wieści w 1863 i 64 r. Trzeba 
jednak zwrócić uwagę waszą i na to, że już 
wszystkie majątki dawno pokonfiskowano, i 
od pięciu lat żadnego procesu rząd o kon- 
fiskatę nie prowadzi. Z ukazu tego zauwa- 
żyliśmy tylko to, że w miesiącu grudniu 
1864 r. N. Pan jakkolwiek nie często, ale 
raczył nakazać wydawanie wyroków i karę 
śmierci i konfiskaty, to jest w rok po upad- 
Nie możemy też dziwić się, 
że podobna srogość nie mogła mu zjednać 
serca Polaków. 


Przegląd polityczny. 


Ruch polityczny we Francji, który w pierw - 
szym tygodniu pobytu szacha perskiego w 
Paryżu przycichł, poczyna się znowu oży- 
wiać. Zgromadzenie narodowe od poniedział- 
ku do czwartku obradowało nad projektem 
reorganizacji armii, który w dokładnem stre- 
szczeniu podaliśmy. Obecnie przystąpi do o- 
brad nad ustawą o służbie duchownej w ar- 
mii, która nakazuje żołnierzom święcenia 
niedziel, odbywania regularnej spowiedzi i 
uczęszczania na mszę św. Senzację ogólną i 
przykre rozczarowanie sprawił rezultat wy- 
boru z biór do komisji, dla wniosków Er- 
noula i Parisa ustanowionych. Pierwszy wnio- 
sek Żąda, aby komisji nieustającej, która z 
rozejściem się Zyromadzenia nar. na ferje, 
obejmie rządy Francji, polecono wytaczanie 
procesów za wszelkie obelgi, wyrządzone 
Zgromadzeniu; pełnomocnictwo to naturalnie 
jest bardzo ogólne i niebezpieczne, może bo- 
wiem zamknąć usta wszystkim organom opi- 
nii publicznej, a przedewszystkiem dzienni- 
karstwu. Otóż 13 komisarzy, mających za- 
stąanawiać się nad tym wnioskiem, należy do 
prawicy i prawego centrum, a 2 tylko do u- 
nii republikańskiej (radykalistów). Pokazało 
się niestety przy głosowaniu, że prawica i 
prawe centrum potrafiły zgromadzić 337 gło- 
sów, lewica zaś wraz z lewem centrum zdo- 
była się tylko na 226. Porównując ten re- 
zultat z ową większością 14 głosów, jaką 0- 
trzymali monarchiści 24. maja, okazuje się, 
jak szybkim jest odpływ usposobień republi- 
kańskich we Francji, które w ostatnich cza- 
sach prezydentury Thiersa tak się były 
wzmogły. Jestto widok bez wątpienia przy- 
tłaczający dla tych, którzy w szczerym repu- 
blikanizmie upatrują jedyny Środek podźwi- 
gnięcia z upadku Francji. Ubytek ten przy- 
pisać należy zupełnej abstencji Thiersa, któ- 
ry od czasu swego ustąpienia, wbrew temu, 
co w pierwszej chwili pisano, Że stanie na 
czele stronnictwa zjednoczonych republika- 
nów, zamknął się w zupełnem odosobnieniu 
i rozwój politycznych stosunków we Francji 
pozostawił zrządzeniom Opatrzności. Podo- 
bnie jak przy wyborach do komisji Ernoula 
i Parisa (o terminie odroczenia), zamyślają 
skoalizowani monarchiści, także i do samej 
komisji nieustającej wybrać wyłącznie człon- 
ków prawicy i prawego centrum. Jestto te- 
roryzowanie mniejszości, niecierpiane nigdy 
w uczciwie i lojalnie postępujących parla- 
mentach. 

Szach perski opuścił w sobotę o godzi- 
nie 1 w południe Paryż; we środę odwie- 
dził Thiersa, we czwartek Mac-Mahona, Buf- 
feta i Zgromadzenie nar., gdzie przez chwilę 
zabawił. Buffet zaś miał tyle kurtoazji dla 
wschodniego monarchy, że przez osobnego 
sekretarza uwiadomił go o świeżo odniesio- 
nem zwycięztwie monarchistów w biórach 
wybierających komisje Krnoula i Parisa. 

D. 15. bm, dawał marszałek Mac-Va- 
hon wielki wieczór w pałacu Elysée. Na u 
roczystość tę zaprosił prezydent około 3.000 
osób. Do członków Zgromadzenia nar. prze- 
słał Mac-Mahon na ręce marszałka Buffeta 
następujące zaproszenie: „Z okoliczności po- 
butu Jego królewskiej Mości perskiego szacha 
w Paryżu przyjmować będzie prezydent rze- 
czypospołitej panów deputowanych w pałacu 
Elysée we wtorek wieczoręm 15. lipca.“ Pu- 
bliczność zebrała się jak zwykle nader li- 
cznie, a wszystkich gości zaledwie mógł po- 
mieścić mały ten pałacyk. Wszyscy książęta 
Orleańscy prócz hr. Paryża przybyli na po- 
koje pałacu l'Elysée, w których płeć piękna 
w bogatych i strojnych toaletach najtłumniej 
była reprezentowabą. Szach perski przybył 
już po 10 godz. w pojeździe Mac-Mahona, 
kupionym na koronację Wilhelma I., w któ- 
rej ks. Magenty brał udział jako reprezen- 
tant Francji. Nasr-ed-din przyjęty przez pre- 


zydenta i jego małżonkę, bawił w Elysée aż ' 


do 11'/, godziny, przechadzając się po salach 
pałacu z księżną Magenty pod rękę, dla któ- 
rej był nader grzęcznym i uprzejmym. Księ- 
żna Magenty nie jest już młodą osobą, ni- 
skiego wzrostu i wcale niearystokratycznej 
postawy, lubo urodzona de Castries. Jest to 
przecież bardzo energiczna pani, władająca 
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całkowicie Mac-Mahonem, co ma tem więk- 
sze znaczenie, że jest jak najwierniejszą słu- 
Żebnicą kościoła. Cała uroczystość odbyła się 
wedle przepisanego programu, a najwięcej u- 
derzała ta okoliczność, iż bardzo mało tylko 
deputowanych, bo zaledwie 30, przybyło do 
pałacu Elysće, podczas gdy bonapartyści ze- 
brali się bardzo licznie. Około 200 senato- 
rów, szambelanów i prefektów byłego cesar- 
stwa było gośćmi marszałka Mac Mahona. 
Lewica reprezentowana była tylko przez je- 
nerała Guillement i p. Bethmont. 

Ajencja Havasa donosi, że deportacja 
Henryka Rocheforta do Kaledonii nastąpi z 
końcem bieżącego miesiąca. 

D. 15. bm. rozpoczęła się ewakuacja 
ostatnich czterech departamentów Francji. 
W dniu tym opróżniono Rocroy, nazajutrz 
Rethel. Ludność zachowywała się tak przy 
wymarszu wojsk niemieckich, jak wejściu 
żandarmów francuskich, z umiarkowaniem i 
godnością. Do 2. sierpnia cała Francja wol- 
ną będzie od najazdu, z wyjątkiem drogi 
etapowej z Verdun do Metz na Conflans, 
której ewakuacja nastąpi dopiero d. 5 wrze- 
śnia. Korpus czwarty armii francuskiej wy 
ruszył już do wschodnich prowincji dla za- 
jęcia miejsc opróżnionych. 

Pi y Margall, sprawiwszy brakiem sprę- 
Żystości zupełny zam;t i rozstrój w kraju, 
ustąpił miejsca Salmeronowi, który zatrzy- 
mał w swym gabinecie Carvajala i Maisonna- 
ve, oddawszy temu ostatniemu tekę spraw 
wewnętrznych. Kortezy obrawszy nowy ga- 
binet, od którego wyczekują stłumienia ro- 
koszu karlistowskiego, oddały się same z 
zapałem dyskusji nad ułożeniem konstytucji 
federalnej. Tymczasem Don Karlos i Gabri- 
nety ciągną ku południowi, a ten ostatni 
przekroczył już Ebr i wszedł do Aragonii, 
zapewne wzmocniony oddziałami Saballsa i 
Mireta, którzy opuścili Sollerę, aby się z nim 
połączyć. Niedołężny jen. Nouvilas zupełnie 
znikł z horyzontu; zapewne wojska jego roz- 
prószyły się albo przeszły do karlistów; 
rząd oddał dowództwo armii północnej 
jenerałowi Sanch:z Bregua. Tymczasem so- 
cjalistyczne zamieszki w Alcoy i Maladze 
szczęśliwie przytłumiono. W Alcoy zamor.io- 
wali powstańcy powszechnie cenionego bur- 
mistrza, republ kanina Albosę. Miasteczko to 
oddawna było siedzibą centraluego hiszpań- 
skiego komitetu internacj nału. Komitet ten 
szelł zawsze oporem, i nie przyłączył się do 
uchwał ostatniego kongresu w Hadze, który, 
jak wiadomo, przeniósł Radę jeneralną sto- 
warzyszenia do Nowego Jorku. W mieście 
tem niebyło wojska, a tylko mały oddział 
karabinierów i ochotników, któr: y zamknięci 
w ratuszu, nie mogli dać odporu napływają- 
cym masom buntowników. Ci stawiali bary- 
kady, spalili 5 fabryk i kilkanaście domów. 
Jenerał Velarde, jen: ralny kapitan Walencji, 
zajął już miasto. W M:l»dze dowodził po- 
wstaniem awanturnik Carvajal, brat ministra 
skarbu, który przez długi czas był łowcem 
b,ków w Ameryce i zebrał tam około sto 
tysięcy franków, # któremi wrócił do kraju 
i rozpustował. Gdy mu ich z:brakło, ogło- 
sił niepodległość Małagi i na czele 1400 o- 
chotuików wyruszył zająć sąsiednią Granadę. 
Tymczasem jen. Ripoll zajął własne jego 
miasto i stłumił rokosz. Niema tylko jeszcze 
spokoju w Kartagenie, głzie podług jednych 
dowodzi Galvez, deputowany z Mur ji, p dług 
drugich jen. Contreras. 

Santa Cruz, ów zaciekły wandal w mvi- 
sze szaty przebrany, uległ wreszci' rvzkazo- 
wi Don Ka'losa, który go uznał za jawnego 
buntownik», i rozpuścił swój oddział. Część 
tegoż wcieliła się do innych oddziałów, a 
druga rozbiegła w górach. Santa Cruz zaś 
uszedł do Francji, a gdy rząd hiszpański re- 
klamował „biega, powędrował do Rzymu 
dla wytłuwaczenia się przel papieżem ze 
swoich kroków. 

Ziemie polskie. 

Z Warszawy. Niedawno umieścił śmy 
opisanie znęcań się mcskiewski:h nad naszą 
dziatwą szkolną w zaborze moskiew kim. 
Czas jednak w swym poważnym nastroju 
nie podziela powszechnego oburzenia. 

„Inna sprawa szkolna, ścisłych bardz» 
egzaminów pod koniec roku szk 'lnego, pisze 
Czas, wywołała oburz'nie w części tylko u- 
zasadnione. Istotnie, pewna część nauczyciel", 
mianowicie moskiewskiego języka, zaniedbu- 
jąc wykładów w ciągu roku, stawiała nastę- 
pnie bardzo surowe wymagania. Z drugiej 
jednak strony pochopne zaufanie do oświad- 
czeń poszkodowanych u zyniło z próżniaków 
ofiary despotyzmu i prześladowania. Wielu nic- 
pracowitych uczniów ukrywa się pol tą do- 
godną dla siebie teorję, aby nic nie rebić, i 
dlatego trzeba bardzo o-trożnie przyjmować 
wiadomości o egz minach rocznie podawa- 
ne, aby nis zachęcać młodzieży do niedba- 
łości. W ogóle rzec można, iż w Polsce, ró- 
wnie w Kongresówce jak w Galicji, wyma- 
gana od młodzieży szkolnej są za małe i 
łatwość promocji zanadto wiełka. To też ni- 
gdzie niewy: hodzi ze szkół młodzież tak ma- 
ło umiejąca jak nasza. Większa zatem suro- 
wość jest nietylko ko zystną, ale nawet bar- 
dzo pożądaną i odw'odłaby ją w znacznej 
częś i od zajęć z jej powołaniem niezgo- 
dnych.“ 

Niepotrzebnie Czas wybrał się z kaza- 
niem i zachęca władze moskiewskie do su- 
rowości, starając się ją usprawiedliwić. Mo- 
skale przy egzaminach surowość swą posu- 
nęli do okrucieństwa, do znęcania się bezli- 
tośnego, i doprowadzili w wielu miejscach 
młodzież szkolną do zaburzeń. 

Nowa ustawa moskiewska o sźkołach, 
w całości dążąca do przytłumienia rozwoju 
samodzielności umysłowej, zawiera wszakże 
kilka paragrafów niezłych, z których może 
najlepszym jest ten, iż wolno zakładać pry- 
watne gimnazja i progimnazja, i że uważane 
są one na równi Z rządowemi. Jeżeli zwa- 
żymy wszakże, iż takie zakłady prywatne, z 
powodu wielkich kosztów, jakie na nie łożyć 
wypadnie, mogą być tylko dostępne dla ludzi 
zamożnych, i że obowiązane są przyjąć język 
moskiewski za język wykładowy, i w innych 
względach, pod obawą zamknięcia, muszą 
się kierować wskazówkami władzy naczelnej, 
to doniosłość dobroczynna tego artykułu 
sprowadza się niemal do zera. Mówiliśmy 
już o gimnazjach prywatnych w Warszawie, 


które mają być otwarte z początkiem roku ł 


szkolnego, obecnie dowiadujemy sięz Wieku 
że podobne progimnazjum wraz z pensjonatem 
zakładu w Lublinie Stanisław Falęcki ma- 
gister nauk filologicznych. 


Kronika. 
Kurjerek lwowski. 


W sobotę dnia 19. lipca przypadał trze- 
ci dzień walnego zgromadzenia Towarzystwa pe- 
dagogicznego. Na porządku dzieunym odczyt dr. 
Karola Benoniego o ćwiczeniach kartograficznych 
na podstawia atlasu własnego układu. Wyszła 
pierwsza część atlasu obajmująca Galicję, Ile 
można było wnosić ze szczegółów udzielonych w 
odczycie, wydany atlas istotnie będzie ważnym 
środkiem pomocniczym do gruntownago cbznajo- 
mienia młodzieży z nauką geografii. Po ukoń- 
czonym odczycie, ogłoszono rezulat wyborów na 
prezesa, wiceprezesa, skarbnika i części człon- 
ków zarządu. Na prezesa obrany p, Sawczyński 
Zygmunt, na wiceprezesa p. Geratman Teofil, 
na skarbnika p. Górkiewicz Piotr; do zarządu 
na członków na miejsce tych, co ustąpili, wy- 
brano: pp. Euczkiewicza Antoniego, Samolewicza 
Zygmunto, Romanowicza Tadeusza, Zgórskiego 
Alfreda, Boosa Jędrzeja, Zajączkowskiego Wła- 
dysława, Korpaka Józefa, Znurkę Wawrzyńca, 
Makowskiego Marka i Kreutza Feliksa, Nowo- 
obrany prezes Towarzystwa, p.  Sawczyński, 
przemówił do zgromadzenia, Następnie ucawalo- 
no podz ękowanie: Radzie miejskiej lwowskiej, 
Ignacemn Żółtowskiemu, Dyrekcji kolei żelaznej, 
Gwiaździe. Dr. Karol Benoni w imieniu zarządu 
pożegnał zgromadzonych piękną przenową. 

-— W niedzielę odbył się przegląd straży 
ochotniczej „Sokola“ w dziedzińcu ratuszowym. 
Do popisu stawiło się tylko 90 strażaków. Po- 
pis wypadł świetnie, pomimo iż deszcz padał i 
zmoczył narzędzia i duchy, utrudniając wykona- 
nie. Po raz ostatni występywał nacze nik ocho- 
tniczej straży ogniowej „Sokoła“, .p. Barącz, 
który od lat pięciu, tj. od zawiązania jej, bar- 
dzo gorliwie się nią zajmował. W ostatnim ro- 
ku ciągle zapadał na zdrowiu, przeziębiwszy sę 
przy pożarze dworca czerniowieckiego, i dotąd 
do sił i zdrowia przyjść nie może. Pan prezy- 
dant miasta, Jasiński, po popisie przemawiał 
do strażaków, dziękując im za gorliwość i przy- 
rzekając poparcie, Odpowiadając pan  Barącz, 
żalił się, Że straż w liczbę wzrastać nie może, 
gdyż kupcy i majstrowie swym pomocnikom za- 
kazują należenia do straży, a nawet jako waru- 
nek przyjęcia stawiają. Pan prezydent przyrzekł 
użyć wszelkiego starania, aby te trudności usu- 
nąć. Poczem p. Barącz pożegnał się z swymi 
strażakami, zostawiając jako tymczasowego na- 
czelnika pana Hendrycha, 

Na zaproszenie wystosowane przez lwow 
skie Towarzystwo przyjaciół sztuk pięknych do 
Rad miejskich, względem wzięcia udziału w To- 
warzystwie, zostały do dnia dzisiejszego ucze- 
stnikami tegoż następujące Rady miejskie imie- 
niem swych gmin: Gmina miasta Lwowa naby- 
ciem 10 akcji, Przemyśla nabyciem 2 akcji, 
Sanoka nabyciem 1 akcji, Lubaczowa sprzeda- 
niem 2 akcji prywatnym osobom, Leżajska na- 
byciem 1 akcji i Bolechówa nabyciem 2 akcji 
Ostatni numer Szczutka, zosia? skonft- 
skowany przez c. k. proratorją. W sposób wielce 
oryginalny zabrała się e. k. policja do konfi- 
skaty, wydzierając z rąk gości i służby w ka- 
wiarniach, inkryminowany numer. W cyw.lne 
suknie przystrojony p. Cossa trudnł się konfi 
skowaniem egzemplarzy rozrzuconych po stołach, 
przyczem kelner kawiarni Wiedeńskiej miał z nim 
mała nieporozumien e. Tən nowy i oryginalny 
sposób konfiskaty został prawdopodobn 6 wynale- 
ziony we Lwowie. 
Czwartkowy występ w  „Koufederatach 
barskich“ i piątkowy w „Fedrze* były dla pani 
Hoffmann owacjami, na które znakomita ar- 
tystka grą swoją w zupełności zasłużyła, szcze- 
gólniej w „Fedrze”, której przedstawienie bar- 
dzo staranne jest zasługą reżyserji. Krakowska 
artystka okazała Świetny talent tragiczny, jesteś 
my też pewni, że szereg jej zwolenników i wiel- 
bicisli w naszem mieście po tym występie zna- 
cznie się pomnożył. 
Dyrekcja szpitala powszechnego we Lwo- 
wie podaje nam następujące sprawozdanie o ru- 
chu chorych w miesiącu czerwcu 1873 r. Z koń- 
cem miesiąca maja b. r. pozostało 743 chorych, 
przybyło według dziennika chorych 478, było 
zatem leczonych 1221 chorych, zaś wydalono 
wyzdrowi łych 385 chorych, z tych wydalono 
mnieuleczonych 76 chorych, umarło 53 chorych, 
ubyło razem 514 chorych, pozostalo z końcem 
czerwca w leczeniu 707 chorych. Najwyższy 
stan chorych był dnia 2. czerwca b. r. a to 
755, Średni stan chorych był dnia 24, czer- 
wea a to 715, najmniejszy stau chorych dnia 
19. czerwca a to 691. Stosuiek wyzdrowie- 
nia wynosił ods'tek 31:530/,. Stosunek śmiertel- 
ności wynosił olsetek 4*349/,, W miesiącu tym 
przybylo o 84 chorych mniej, jak w poprzedza- 
jącym. Stosunex wyzdrowienia w porównaniu 
z poprzedzającym miesiącem, był korzystniejszy 
o 0:39, i śmiertelność była niższą o 2.680. 
Lwów d. 18. lipca 1873. Dr. Opolski, zastę- 
pujący dyrekt: ra. 
D. 24. czerwca struło się w Sokoli w 
starostwie Mościckiem jadowitemi grzybami pięć 
osób, z których trzy umarło; dnia 27. czerwca 
wydarzył się w Arłamowskiej Woli podobny wy- 
padek, gdzia z pięciu osób dwie umarły; dnia 
28. czerwca struły się w Sokoli powtórnie trzy 
osoby, Grzyby te jadowite były tak zwane „ma- 
jówkiś; powodem zaś spożywania tych grzybów 
był głównie glód, panujący w tych miejscowoś- 
ciach starostwa Mościckiego. 
W piątek po południu umarł w Krako 
wie dr. Antoni Wachholz, profesor historji po- 
wszachnaj i austrjackiej na uniwersytecie jagiel- 
lońskim, dyrektor seminarjum nauczycielskiego, 
senior bursy akademickiej u Św. Barbary, Mia- 
nowany profesorem w epoce zaprowadzenia ję 
zyka niemieckiego na uniwersytecie tutejszym, po- 
został na nim po przywróceniu języka polskiego, 
jako umiejący po polsku. 
Wspominaliśmy nieraz o złym stanie drugi 
prowadzącej do kolei Karola Ludwika i o naj 
fatalniej utrzymywanej ulicy Grodeckiej, Dziś 
donoszą nam ztego przedmieścia, iż istnieje 
przed rogatką ostatni most, zupełnie uszkodzony, 
sprowadzający kalectwa i łamanie wozów. Możeby 
jaka litościwa władza zajęła się usunięciem tych 
dziur i wybojów. 
Rzadko zdarza się aby akcjonarjusze 
przedsiębiorstw, wobee swych Rad zawiadowczych 
śmiało i energicznie wystąpić się uio wahali, 
Szczególnym tego dowodem są akcjonarjusze banku 
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ludowego w Peszcie, którzy po odbytych kónfe- 
rencjach oświadczyli Radzie zawiadowczej, iż ab- 
sołutorjum jej nie dadzą i wszelkim jej zamiarom 
się sprzeciwiają, mając przeświadczenie, że Rada 
tylko swoją korzyść ma na oku. Fakt ten po- 
winien być wskazówką dla posiadaczy akcji ko- 
lei węgierskiej Wschodniej, którzy powołani są 
skonsolidować się i na zgromadzeniu d. 24. b. 
m. odbyć się imającem tłumnie i solidaruie w 
obronie swej wystąpić. 

W nocy z soboty ba niedzielę po godz. 
1. sygnalizowauo z wieży ratuszowej ogień na 
pierwszej dzielnicy, Paliło się zabudowanie w 
ogrodzie pod |. 65 przy ulicy Zielonej, składa- 
jące się z poznieszkania Aleksandra Jakima i ze 
stajni, własności p. Chiimu Kleinmana. Mim! 
spiesznej i energicznej pomocy miejskiej straży 
ogniowej i straży ochotniczej spłonął cały dach 
i inne części drewniane budynku, tudzież niektore 
ruchomości złożone na strychu. Budynek był 
asskurowany. Wnosząe % sposobu, w jaki po- 
var pewstał, miał być ogień podłożony. Sledz- 
two w toku. (G. Lw.) 
Trzydzieści talarów, dziesięć rubli i 30 
złr. (wszystko to w biletach bankowych) zgubił 
wraz z pularosem dużym skórzanym w sobotę 
wieczór podczas przechadzki w ogrodzie miaj- 
skin inżynier z Saksonii, Pawol Thiliman, za- 
mieszkaly obecnie w hotelu Langa. 
Dotychczasowy zawiadowca gr. kat. ka- 
pełanii w Ostrowie (starostwa zloczowskiego) ks. 
Józef Trylowski, otrzymal dnia 14. lipca b. r. 
kanoniczną iustytucję na probostwo w Ożydowie 
(starostwa brcdzkieg') a miejsce jego w Ostro- 
wie zajął zawiadowca ks, Szymon Pituszewski. 
Serwituta Z duiem 31, lipca b. r. ro- 
związuje się komisję lokalną serwitutową w Ka- 
tuszu. 


—  Mianowania. Minister oświecenia mia- 
nował profesora przy państwowem realuem gi- 
mnazjum w Brodach, Mikołaja Ustyanowicza, 
profesorem państwowego niższego gimuazjum w 
Radowcach na Bukowinie. 

Karol hr. Lanckoroński z Brzeżan otrzymał 
od Najjaśniejszego Pana pozwolenie do przyjęcia 
i noszenia honorowego krzyża zakonu Johanitów. 

— Towarzystwo bratniej pomocy w 
Paryżu d. 5. lipca 1873, zarząd główny. Do 
pp. Darowskiego, Jarmunda Stanisława, Wiśnie- 
wskiego Wiktora i ks. Ufryjewicza, składających 
naszą posiłkową komisję we Lwowie, Szanowni 
panowie! Nowa ofiara galicyjskich patrjotów, w 
kwocie 218 fr. za waszem pośrednictwem dla 
Towarzystwa naszego w tych dniach nadesłana, 
wielce nas uradowała, Miło nam bardzo widzieć 
powiększenie funduszu, przeznaczonego dla po- 
zbawionych możności zarobkowania starców na- 
szych, kalek i chorych. Miło uam, gdy dzięki 
czynnemu poparciu kraju, jesteśmy w stanie po- 
módz biednemu robotnikowi, który mimo usilnej 
pra y i moralnego prowadzenia się znajduja się 
w niepodobieństwie wyżywienia licznej familii 
jaką jest obarczony, W obecnej zwłaszcza chwili 
bardzo jest pożądana pomoc z jaką nam przy- 
chodzicie. Chwila ta bowiem krytyczna w której 
ubogi więcej jak kiedykolwiek czuje się przy- 
gniecionym nędzą z powodu komornego jakie 
winien gospodarzowi, a w braku zapłacenia 
którego pozbawionym być może przytułku dla 
siebie, Żony i niewinnej dziatwy, Jak widzicie . 
wiele posiadamy tytułów do wdzięczności za pa- 
mięć waszą o tułaczach. Najgłówniejszym wsza- 
kże powodem ukontentowania naszego jest wzgląd 
na moralną wartość i doniosłość przysyłanych 
nam z Galicji ofiar. Serca nasze radują się na 
widok tej patrjotycznej wspólności uczuć jaka 
ożywia datkodawców, Czyż bowiem gotowość 
możniejszej braci do ofiary, to dobrowolne spel- 
nianie jednego z najświętszych a zarazem i naj- 
trudniejszych może obowiązków, ta troskliwa pa- 
mięć o oddalonych a cierpiących rodakach, nie 
dowodzą wybitnie żywotności narodowych u- 
czuć, a ta patrjotyczna żywotność czyż nie każe 
nam spodziewać się, Że to, w co każdy Polak 
wierzyć powinien, tj. lepsza dla kraju przyszlość 
jest tylko kwestją więcej lub mniej krótkiego 
czasu? Tak szanowni bracia, miejmy tylko cier- 
pliwość wytrwać w tych narodowo-patrjotycznych 
uczuciach, a co nadewszystko, praktykujmy tako- 
we we wszystkich aktach tak prywatnego jak i 
publicznego naszego Życia, a da Bóg, że docze- 
kamy się nareszcie owej błogiej chwili, w któ- 
rej uajgorętsze pragnienia nasze ziszczone zosta- 
ną. Łącząc braterskie pozdrowienie pozostajemy 
z szacunkiem. Prezydujący Æ. Korabiewica m, p. 
Sekretarz L. Dygat m. p. Kasjer W. Magura 
kiewicz m. p. 

— Brzeżany 15. lipca, Wynik klasyfika- 
cji na gimnazjum brzeżańskiem po ukończeniu 
r. 82. 1873. 

Uczniów zapisanych było 426, wytrwalo 
jednak dv końca 381. 

Z I. klasy zdali zaszczytnie: 1) Nowosie- 
lecki Michał. 2) Switenki Michal. 3) Płachetko 
Kaź. 4) Demeryszyn Mikołaj. 5) Łotocki Fr, 
6) Brylik Fryd. 7) Czemeryński Mik, 8) Stet- 
kiewicz Jarosław. Stopień pierwszy: 1) Ha- 
merski Wlad. 2) Kucyk Anatol. 3) Łucyk Teo- 
fil. 4) Gottlieb Mieczyslaw, 5) Ożarowski Adam. 
6) Jorkasch Ludwik, 7) Qielecki Józ. 8) Gra- 
nowski Franc. 9) Jurjewicz Stanisław, 10) Gar- 
baczewski Mich. 11) Metslski Grzeg. 12) Bory- 
siewicz Artur. 18) Kahane Hersz, 14) Moterko 
Bazyli. 15) Jarema Jan. 16) Czajkowski Włodz. 
17) Lewicki Józef, 18) Klecan Jan. 19) Brze- 
ziński Stan. 20) Fok Ant, 21) Rosmarin Ozjasz. 
22) Mokrzycki Roman. 23) Myranowicz Jan. 
24) Załuski Jan. 25) Szydłowski  Każimierz. 
26) Sojka Włodz. 27) Strzelbicki Sew, 28) 
Berciak Piotr. 29) Łotocki Michał. 30) Olta- 
rzewski Felicjan. 31) Wiśniewski Bolesław. 32) 
Witwicki Józef. 33) Strzeszkowski Pitr. 34) 
Rattner Izak. Po wakacjach mogą zdać egzam. 
poprawny 10; stopień: drugi ma 1, stopień 
trzeci 12, 

Z II. klasy zdali zaszczytnie: 1) Koziński 
Julian. 2) Frank Winc. 3) Stern Anastazy, 4) 
Romanowicz Józ. 5) Sendecki Józ. 6) Dolnicki 
Anirsej, Stopień I.: 1) Skajewski Stan, 2) Za- 
rzycki Daniel. 3) Hryniewicz Izyd, 4) Kinde- 
forski Jan. 5) Jasiński Marjan. 6) Kostecki Jó- 
zef. 7) Berman Mojż. 8) Tokajer Wine. 9) 
Strzelecki Tadeusz. 10) Stetkiewicz Jerzy. 11) 
Pożakowski Kar. 12) Dudrowicz Emil. 13) Le- 
wiński Atan. 14) Dniestrzański Józef. 15) 
Hofdun Marceli. 16) Kowalski Wiktor. 17) Kra- 
Śnicki Tadeusz. 18) Narajewski Stan, 19) Na- 
rajewski Włodz. 20) Chrząszczewski wojc. 21) 
Kobylański Ant, 22) Schreiber Edw. 23) Schrei= 
ber Aleks. 24) Ruciński Mich. 25) Janowicz 
Ant. 26) Chełmiński Winc. 27) Łysakowski 
Jak. 28) Werhuo Onufry. 29) Szczurowski Hier. 
30) Jaśków Jan. 31) Wysoczański Szczep. 32) 


Pławicki Stan. 33) Kuczyński Wikt. 34) Fan- 
gor Ign. 35) Popiel Marceli, Siedmiu mogą po 
wakacjach przystąpić do egz. popr., 2 otrzymało 
stopień drugi, 9 stopień trzeci. 

Z III. klasy zdali zaszczytnie: 1) Kuryś 
Stanisław. 2) Zarzycki Seweryn, 3) Pohl Eman. 
4) Orzelski Fran, 5) Rozłucki Klem. 6) Pło- 
chocki Mich. 7) Huzar Leon. 8) Mykietyn Teod. 
9) Indyszewski Eug. Stopień pierwszy: 1) Mar- 
moros Piotr. 2) Hankiewicz Józ. 3) Lewicki 
Eug. 4) Lesiecki Stan. 5) Lityński Michał. 6) 
Granowski Fran. 7) Turkul Michał, 8) Łusz- 
czyński Grzegorz, 9) Bobikiewicz Jan. 10) Ku- 
zyk Korn. 11) Zawadzki Aleks. 12) Kraulicki 
Julian, 13) Soniewski Teofil. 14) Soniewski Ro- 


man, 15) Podgórski Tomasz. 16) Audykowski 
Marcio. 17) Stolarz Jan. 18) Mrówczyński 
Wład. 19) Barwiński Julian. 20) Kunczewicz 


Michał. Stopień drugi otrzymało 7, stopień trze- 
ci 19, poprawić mogą 5. 

Z IV. klasy zdali zaszczytnie: 1) Gertler 
Pawel. 2) Finkelstein Zygm. 3) Łukawiecki 
Włodz. 4) Breiter Ant. 5) Łukasiewicz Włodz. 
6) Dolnicki Włodz. 7) Juchnowicz Iga. 8) Kro- 
paczek Emil. 9) Fedorowicz Aleks, 10) Maślak 
Włodz. Stopień pierwszy: 1) Gelber Jan. 2) 
Szwedzicki Justyn. 3) Kuryś Tomasz. 4) Pile- 
cki Emil, 5) Dydyk Jan. 6) Punicki Marjan, 
7) Pełechaty Tomasz. 8) Kniaziołucki Zdzisław. 
9) Hupałowski Stan. 10) Dumnicki Bron. 11) 
Zakrzewski Wacław. 12) Próchnicki Eder. 13) 
Marmorosz Franc. 14) Wysocki Ant. 15) Ostro- 
wski Józ. 16) Hryb Andrzej. 17) Działyński 
Wład. 18) Buczma Ign. 19) Kuśnierz Teodor. 
20) Zukowski Piotr. 21) Kamieński Zygm. 22) 
Kunicki Józ. 23) Freund Herman. Stopień drugi 
otrzymało 3, stopień trzeci 6, poprawić mogą 8. 

Z V. klasy zdali zaszczytnia: 1) Rozłucki 
Michał. 2) Hodoli Ludwik. 3) Dawid Kalman. 
4) Terlecki Kaz. 5) Ziobrowski Kar. 6) Sle- 
dziński Ferd. 7) Wizimirski Bron. 8) Schenker 
Jak. 9) Przyłuski Jan. 10) Bachtałowski Da- 
niel. Stopień pierwszy: 1) Biogeleisen Heur. 2) 
Hofmokl Edw. 3) Kniaziołucki Zygm. 4) Per 
fecki Ernest. 5) Hlebowicki Emil, 6) Zderkowski 
Aleks. 7) Gutkowski Aleks, 8) Kozaczek Aleks, 
9) Menda Wiad. 10) Jaremowicz Miecz. 11) 
Rogowski Ludw. 12) Grabowicz Jędrzej 13) Łu- 
cyk Włodz. 14) Konczewicz Grzegorz. 15) Czaj- 
kowski Emil. 16) Czyżewski Wincenty. 17) 
Wersohlor Antoni, 18) Haraniuk Piotr. 19) 
Przybylski Piotr. 20) Hankiewicz Stefan. Sto- 
pień drugi 4, stopień trzeci 2, poprawić 
mogą 10. 

Z VI. klasy zdali zaszczytnie: 1) Izak 
Włodz. 2) Stern Maurycy. 3) Slosarz Jan. 4) 
Kopertyński Jan. 5) Ołtarzewski Edward. Sto- 
pień pierwszy: 1) Lewicki Włodz. 2) Nie- 
dźwiecki Piotr. 3) Kolberger Wład. 4) Stru- 
mieński Wład. 5) Krobieki Maciej. 6) Chojno- 
wski Józ. 7) Drahokaupil Henr. 8) Czerkało- 


wski Kalikst. Stopień drugi otrzymało 6, sto- 
pień trzeci 13, poprawić mogą 2. ` 
Z VII, klasy zdałi zaszczytnie: 1) Dawid 


Marek, 2) Twerdochleb Ant, 3) Kocowski Hipo- 
lit. 4) Narajewski Józ. 5) Dozorcow Szymon, 
Stopień pierwszy: 1) Szołginia Emil. 2) Zosel 
Edw. 3) Kotlarczuk Mikołaj. 4) Łużnicki Cen- 
tylian, 5) Hordyński Zdzisław. 6) Laner Karol. 
7) Bobikiewicz Konstanty. 8) Turkiewicz Jan. 
9) Kozicki Kazim, 10) Winowski Kar. 11) 
Paszczyński Jan. 12) Kłosiewicz Józef. 18) Ja- 
błoński Bronisław. 14) Eotocki Anastazy. 15) 
Hordziewski Jan, 16) Szydłowski Ant. 17) Hry- 
niewicz Leon. 18) Bobrzyński Tadeusz. 19) Ha- 
pij Szczepan. 20) Audróchowicz Eug. 21) Al- 
bert Wiodz. 22) Filipowicz Bazyli. Stopień dru- 
gi 1, poprawić mogą 3. 

Wypadek egzaminu 
pierwej podany, 
Jarosław. Dnia 5. bm. mieliśmy egza- 
min uczennic wyższej szkoly żeńskiej, którą to 
szkołę utrzymywał Wydział Towarzystwa peda- 
gogicznego swojemi wyłącznie siłami.  Kgzumin 
wypadł bardzo dobrze, jak to osądzili wszyscy 
obecni goście, między którymi byl starosta Chle- 
bik i inspektor okręgowy Dąbrowski. Dziwilo 
nas tylko bardzo, iż p. Dąbrowski opuścił salę 
w połowie prawie popisu, nie wyczekując końca, 
właśnie on, który jako delegat władzy szkol- 
nej, winien był przekonać się o calym popisia 
dokładnie, aby potem opinią swą o rezultacie 
tego popisu podać sumiennie i należycie, Domy- 
śiamy się tylko co mogło być powodem p. in- 
spektorowi do opuszczenia swego obowiązku a 
jeźli tak jest w rzeczy samej — to zaiste kla- 
dziemy to na karb cumy niezmiernej p. inspek- 
tora — która właśnie należy do glównych wad 
jego, a która mu przywiązania i przychylności 
u podwładnych nauczycieli zjednać Żadną mia- 
rą nie może, 

Onegdaj umieszczono telegram podający 
wiadomość z Jarosławia, że część Żydów tutej- 
szych znosi się z rzeszowskimi w celu popiera- 
nia kandydatury na posła do Rady państwa 


dojrzałości byl już 
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dr. Hónigsmanna. Wiadomość ta wylęgła się w mó- 
zgownicy jakiegoś istnego melancholika lub lu- 
natyka — który ją zapewne wyczytał na księ- 
życu. O tem bowiem nikomu się nie śni, w o- 
góle sprawami politycznemi nikt się obecnie tu- 
taj nie zajmuje, bo każdemu na myśli tylko 
wróg azyatycki, który dokoła Jarosławia wytę- 
pia lndzkość, a każdy o tym nieprzyjacielu tem- 
ci (ardziej marzy, gdyż kilkadziesiąt już rodzin 
z całemi swemi taborami 2 okolie cholerą na- 
wiedzonych do Jarosławia umkuęło, Dzięki Opa- 
trzności dotychczas nie mieliśmy wypadku Ża- 
duego, bo najpierw komisja sanitarna, wszelkie- 
mi jej do dyspozycji pozostającami środkami 
stara się zapobiegać temu wrogowi a następnie 
p. Mochnacki z p. Zabłotnym wygotowany mają 
protest, sroro by tylko nieprzyjaciel ten zawitał 
do grodu naszego; tylko że od niejakiego czasu 
protesta tych dwóch paaów tak straciły na war- 
tości, że protest ten gotów nie zostać uwzglę- 
dnionym tak samo, jak to już kilkakrotnie po- 


dobny los spotkał protesta rozmaite dawniej 
wniesione. 

Przy tej sposobności podajemy także do 
publicznej wiadomości, że tutejszej c. k. wyż- 
szej szkołe realnej przybywa po ferjach klasa 
szósta a czynimy to dlatego, bo jeszcza nie 


wszędzie może jest wiadomem, iż szkola ta z d. 
1. września 1872 r. przyjętą została na etat 
rządowy i wyniesioną do rzędu wyższych szkół 
realnych. Szkoła ta już dotychczas prosperowała 
bardzo — a mamy nadzieję, że i nadal tomci 
więcej  przysluży się nietylko / mieszkańcom 
miasta naszego samego, ale i okolicy, której 
młode pokolenie licznie do tej szkoły uczęszcza, 

— Brzeżany d. 19. lipca, Dnia 15. lipca 
r. b. odbył się egzamin w tutejszym wyższym 
zakładzie naukowym panieńskim pani Natalii 
Przastrzelskiej, Rezultat tego egzaminu prze- 
szedł zaiste! wszełkie oczekiwania tak pod wzglę- 
dem sposobu nauczania jak też pod względem 
odpowiedzi uczennic. Zasługą za tak świetny re- 
zultat przypisać należy przedowszystkiem mistrzy- 
ni zakładu, która nietylko Sama z dwoma cór- 
kami niozmordowanie pr:cuja nad wykształca- 
niem mlodego pokolenia płci pięknej, ale. nadto 
nie szczędząc wydatków albo raczej z ofiarą 
prawie całego dochodu szczupłego, jaki tego ro- 
ku z zakładu swego mieć mogła, przybrala so- 
bie do pomocy oprócz katechety jeszcze kilku 
profesorów tutejszego gimnazjum i jeszcze jedną 
paunę zdolną do udzielania robót — tak że 
wszystkie gałęzie wiedzy dla Polek potrzebnej z 
najpomyślniejszym skutkiem zostają tu udzielane. 
Z wielką rozkoszą przysłuchiwaliśmy się, jak 
panienki trafne dawały odpowiedzi gramatyczne, 
syntaktyczne i estetyczno-literackia w języku 
polskim, niemieckim i fraucuzkim — jak pięk- 
nie deklamowały i poezje rozbierały w tych 
trzech językach, jak umiały uawet o rytmie, 
rymie i wierszu zdać sprawę, jak dobrze roz- 
wiązywały zadania rachunkowe z .pamięci i na 
tablicy. Uderaała nas ta dokładna znajomość 
mapy przy nauce geografii u panienek nawet 
młodszych, 

Pytania z fizyki i botaniki na naturalnych 

okazach, z historji polskiej i powszechnej da- 
wali niektórzy z gości obecnych, a panienki 
przy całej wrodzonej a właściwej swej płci nie- 
śmiałości odpowiadały ku powszechnemu  zadzi- 
wieniu z wielką precyzją. Zakład pani Prze- 
strzelskiej bez wątpienia może rywalizować z 
najlepszemi tego rodzaju. Cześć tej i z wszel- 
kich innych względów najzacniejszej matronie i 
za jej pracę i poświęcenie około wykształcenia 
młodego pokolenia żeńskiego ! 
Tarnów d. 16. lipca 1873. Przesyłam 
wam list drukowany, podpisany przez p. Józefa 
Męcińskiego, zast. prezesa, dr, Stojałowskiego, p. 
Misiągiewicza i ks. Martusiewicza, członków Wy- 
działu tarnowskiej Rady pow., zawiadamiający 
wszystkich członków Rady pow. o złożeniu przez 
tychże godności członków Wydziału. Jest to 
dokuwent do dziejów naszych instytucji autouno- 
micznych bardzo ważny. Uwag nad nim czy- 
nić nie myślę, gdyż sprawa ta dotyczy bezpo- 
średnio i wylącznie marszalka, dr. Kaczkowskiego, 
znanego z ostatniej burdy w Radzie powiatowej, 
to jednak tylko nadmienić muszę, żə nadarmo 
oczekiwałby kto, że już tym krokiem zmuszonym 
będzie dr. Kaczkowski do złożenia godności mar- 
szałka, bo na podobny krok trzeba mieć odwagę 
i coś więcej, czego właśnie dr. Kaczkowskiemu 
najbardziej brakuje. 

List wspomniany opiewa: „Do W. p. N. N. 
w N.N. 

W dniu dzisiejszym złożyliśmy godność 
członków Wydziału Rady powiatowej, przesełając 
do protokółu Swietnej Rady powiatowej pismo, 
które tu dosłownie wypisujemy : 

„Cenimy wysoko zaufanie, jakiem nas Swie- 
tna Rada zaszczyciła, powołując nas zaraz przy 
ukonstytuowaniu się na członków Wydziału Rady 
powiatowej, staraliśmy się wedlug sił naszych i 
z jak najlepszemi chęciami odpowiedzieć temu 


„ om. 1870 5 pr. 
em. 1872 b pr. 


, Żebnem, 


ma: M non M a KZ 


zaufaniu i pełnić włożone na nas obowiązki, ale 
obecnie zaszły okoliczności, które dalsze pełnie- 
nie obowiązków naszych z dabrem powiatu bez 
ujmy godności własnej i bez sprzeciwienia się 
zasadom i przekonaniom naszym czynią niemo- 
i dła tego zmuszeni jesteśmy złożyć 
godność członków Wydziału Rady powiatowej. 
Spodziewając się, że W. pan prezes Rady po- 
wiatowej odebrawszy naszą rezygnację zwoła 
według ustawy jak najprędzej pełue posiedzenie 
Rady powiatowej, przedłożymy Swietuej Radzie 
jowiatowej powody, które nas do niniejszego 
kroku przymusiły, a które w memorjale do W. 
pana prezesa Rady powiatorej pod dniem 2. b 
m. przesłanym wykazaliśmy.* 

Uważaliśmy 2a nasz obowiązek uwiadomić 
wcześniej W. pana o naszem postanowieniu, 

Tarnów d. 12. lipca 1873 r. Z szacun- 
kiem Józef Męciński, wiceprezes R. pow., dr. 
Józef Stojałowski, Józef Misiągiewicz, tu. 
Józef Martusiewicz, 
W Kamionce Strumiłowej dnia 16go 
lipca, po północy pożar zniszczył budynki ple- 
bana obrz, łac. Ogień powstał z podpalenia u- 


myślnego. Podejrzenie pada na wlóczęgę, który 
jest postrachem dla całego miasta i już raz 
siedział w więzieniu za podpalauie cierpi on 


na manię polpalania — wysłano go przed kil- 
koma laty do Dobrotwora, lecz i tam kilkana- 
ścia domów splonęło. Wypuszczony « więzienia 
postanowił sobie miasto Kamionkę spalić, w ro- 
ku bieżącym w dwóch miejscach wiele domów 
zgorzało, lecz nie tyle ile on sobie życzył, za- 
tem widząc żə dnia 15. bm. 14 fur siana zło- 
żono w szopie na plebanii, a wiedząc także Że 
w stodole jest wiele słomy, w nócy o jedenastej 
godz. kupił sobie paczkę siarników, siedział w 
szynku żydowskim do godziny dwunastej a gdy 
Z szynku wyszedł, po chwili zaczęła palić się 


stodoła, potem wozownia, szopa z sianem i 
szpichlerz. 

Oprócz budynków szkoda tych rzeczy, 
która znajdowały się w budynkach, należących 
do plebana, wynosi do 700 zlr. 

Żandarmi zbrodniarza pojmałi i do sądu 
odstawili. Ogień byłby się tylko na spaleniu 


stodoły ograniczył, lecz ratując żyd wskie domy 
ani jednej sikawki dla ochronienia budynków 
plsbańskich uio było, Do» ochronienia żydow- 
skich domów trzy sikawki użyto. Zwyczaj tu 
jest, iż gdy pożar w jakiem miejszn powstanie, 
ci, którym ogień niebezpiaczeństwam nie zagraża, 
z próżnemi rękami bez konewek 7 wodą przy- 
chodzą i stojąc zdaleka patrzą się na ogień z 
upodobaniem, wina zaś cala spada na zwierz- 
chność gminną, która nie stara się wykonać 
przepisów przy zaprowadzeniu straży ogniowej. 


Gospodarstwo przemysł i handel. 


Obwieszczenia. Na mocy reskryptu pana 
ministra spraw wewnętrznych z dnia 1, czerwca 
1873 r. 1. 7156 ustanawia się w tutejszokrajo- 
wych zakładach kontumacyjnych, począwszy od 
1. sierpnia b. r., zamiast dotychczasowej oplaty 
placowego po 50 ct, wyższe placowo po 1 zir. 
od każdej sztuki bydła rogatego wstępującego 
do zakładu na urzędową obserwację, a po 5 cen- 
tów od owiec i kóz. 

Ustaja natomiast ciążący dotąd na mocy $. 
37 instrukcji służbowej dla zakładów kontuma- 
cyjnych obowiązek właścicieli bydła oczyszczania 
i desynfekcjonowania zajmywanych przez ich by- 
dło okołów i na przyszłość czynność tę usku- 
teczuiać będzie dotyczący zakład sam na własny 
rachunek. 

Sprawozdanie tygodniowe łwowskiej Izby 
handlowej i przemysłowej o cenach zboża i pro- 
duktów zrealizowanych; na placu lwowskim w 
ciągu tygodnia od 10, do 17, lipca. 

Zboża, Pszenica 170 f.! czelua biała 
13.50 zl., czelna żółta lub czerwona 13 al, 
dobra sucha biala 12 zl., dobra sucha  Żólta 


albo czerwona 11.50 zł, na sierpień-wrze- 
sień 9.50 złr. 
Zyto 160 funt. najlepsze suche 8 zl, 


średnie albo wilgotne 7 zl. 


Jęczmień 140 f. 6,50 zł. 

Zboża strączkowe, Groch 180 f. 
7—8 złr. 

Nasiona olejne. Rzepak zimowy 150 f. 
8—8.10 zł. 


Rzepak letni 150 f. 7 zł. 

Lmianka 150 f. 6.50 zł. 

Okowita 80 Tralles, 41 miar, 
18 — 18.25, 

Wrocław d. 19. lipca. (Kor. Głaz. Nar.) 
Powietrze jak  najpomyślniejsze sprzyja bez 
przerwy dojrzewającym siewom, po których 
się wszędzie obfitych spodziewają zbiorów, i je- 
żeli jeszcze Łniwom powietrze równie pomyślne 
towarzyszyć będzie, rok ten zapewne do najle- 
pszych policzyćby można. 

Sprzęt rzepiu tegoroczny odbył się przy po- 
godzie niezwykle stalej i plon nie mniej co do 


gotowa 


| TEE | 
placą żądają płacą żądają 
alr. w. à. złr. w. a, 
207 — 208 —| Ferdynanda półn. 5 pr. m. k | 89 75) 90 25 
158 —|159 — 5 „5 pr. w. «| 87 —| — 
158 — 159 50 5 „ 5 pr. sr. [106 —| — — 
145 —,146 Gal. K. L. 300 zł.5 pr.sr.w.a.f102 50| —. 
338 —|339 — n IL em.5pr. „ | 98 — 98 25 
- — » TL em. 1871 800| 96 50| 97 - 
187 —/187 Bu] Lw. Czar. Jas, 1. em. 1865 
404 -256 — 300 złŁ.5 pr.srobr.w.a | 73 75| 74 25 
- Lw, Czer. Jas. IL. em. 1867 
-|U3 — 300 zi. 5 pr. srebr. w. a.f 85 —| 85 560 
| Lw. Czer. Jas. ILI. em. 1868 | 
"| = 360 ak. 5 pr. srebr. w. a| 75 60| 76 — 
| Lw. Czer. Jas. IV. om. 1872 
136 —|137 — 300 zł. 5 pr. srebt. w. af — —| — — 
Rudolfa po 300 zł.5 pr.sr.wa | 94 50| 95 — 
| „ em. 1869 po 800 zl. | 
97 -| 98 5 pr. sróbr. w a] 93 — 94 — 
33 — 384 —] „ >» 1872 po 300 zl 
I7 50] 18 5 pr. srobr. w. aj 91 —| 91 25 
-= - Siodimgrodz. 500 fr 5 pr. 87 —! 87 50 
Papiery loteryjne (szt.) | 
100 — |100 59 Zal Eed hand Eral Eo 166 —1167 — 
87 —j 87 BU Klary po 40 alr. m. k, 35 — 36 — 
70 — T1 =|Koglevich „10 „ „ | 14 — 15 — 
Ure 19 —| Krakowska po 20 zir. 22 --| 23 — 
84 50 85 — Palfy 5 40 A A 23 —| 24 — 
zaj wb | i: nO po» | 15 —| 14 — 
~ dą] = —|Ks. Salm 40 » a aj ja 4sń 
90 10] 90 24] st. Genois g 40 A a |26 —|27— 
Stanisław. (poż.) po 20zł.wa.| — —| 21 — 
Waldstein po 30 zł. m. k] — — — — 
76 50] 77 50 Wiudiszgratz po 20 4ł. „ | 20 —| 81 — 
88 —| 88 50] Dewizy (Zmiesięczne.) 
93 50| 93 —]| Berlin 100 tal. = oo| io, ae 
48 -| 49 —| Frankfurt 100zł. (siiddeut.)]) 94 —| 94 2E 
94 50| — —] Hamburg 100 mark banko| 54 85| 55 — 
92 50| 93 —] Londyn 10£. sterl. 111 30/111 BO 
103 —j102 a Paryż 100. frank. 43 0j 45 60 
99 704 99 


jakości jak ilości ziarna nie do Życzenia nie pô- 
zostawia, 

W handlu zbożowym od przeszłego tygo- 
dnia nie wielka zaszła zmiana; wszędzie jeszcze 
ta sama panuje stagnacja i brak zupałny spe- 
kulacji. W Anglii dowóz na targi krajowej psze- 
nicy bardzo był maly, lecz za to dowóz mor- 
ski hezprzestannie znaczny, wskutek czego ceny 
o 1 szyl. spadły; ostatnie jednak wiadomości 
ztamtąd trochę są pomyślniejsze, a mianowicie 
w Liwerpolu znów nieco wyższe płacono ceny. 
Francja, która się dotąd tak stale trzymała 
także osłabła w usposobieniu, Marsylia bowiem 
ciągla znaczny odbiera dowóz a nadto rozpoczęte 
Żniwa dosyć pomyślne obiecują plony. W Belgii 
Holandji i prowincjach Nadreńskich przy podaży 
znacznie zwiększonej dążność obniżki zapanowała 
a mianowicie pośledniejsze ziarno całkiem za- 
niedbane bylo, W południowych nie mniej jak 
środkowych i północnych Niemczech wielka ci- 
szą wszystkie opanowala place i ceny tak psze- 
nicy jak żyta ustąpić musiały; w ostatnich 
dniach jednak usposobienie handlu znacznie 
zmocniało i tendoncja zwyżkowa na nowo wżzię- 
ła górę. 

Na ostatniej giełdzie naszej notowano 
1000 kilo pszenicy na ten miesiąc 93 tal., 
tyleż żyta na ten miesiąc 61 tal, na lipiec- 
sierpień 577/, tal, na wrzesień-październik 551/, 
tal., na październik-listopad 54'/, tal, na li- 
stopad-grudzień 53'/, tal., na kwiecień-maj 1874 
r. 53'/, tal. 

Na targu naszym przy miernym  dowozie 
piękniejsze ziarno pszenicy i Żyta dosyć chętne- 
go znalazło kupca; jęczmień bez popytu; owies 
słabiej; groch stalej. Notowano : 

Pszenicę za 100 kilogr. białą 8 — 8'j 
tal., Żółtą 8 — 97, tal, 

Żyto za 100 kilogr. 55/, — 6'/, tal. 

Jęczmień za 100 kilogr. 6 —65/, tal. 

Owies za 100 kilogr. 5! — 57/, tal. 

Groch za 100 kilogr. 5—57/,, tal. 

Lubin za 100 kilogr. żółty 3%, — 3 
tal., niebieski 3, =- 3' tal. 

Rzep za 100 kilogr. 65/, T'he tal. 

Rzepik za 100 kilogr. 67/, —-7'/, tal. 

Okowita słabiej za 100 litr. (100 kw. pol.) 
1000, Tral. w miejscu 215Ą, tal, na lipiec- 
sierpień 20''/ tal., na wrzesień październik 
19/5 tal. 

W handlu walną zawsze jeszcze dobre pa- 
nuje usposobienie i ceny ostatnięgo targu stale 
się utrzymują. 

Banknoty austrjackie 88*/ tal, za 150 zł. 

Banknoty rosyjsko - polskie 80'/, tal. za 
90 rubli. 

Bank rolniczo-przemysłowy, Kwilecki, 
toski i spółka. Filia wrocławska. 

Rafinerja spirytusu Juliusza Mikola- 
sza notuje spirytus rafinowany stopień 63 spi- 
rytus rafjnowany z anyżam stopień 67. 


Bank krajowy galicyjski przy placu 


Po- 


Marjackim wydaje we Lwowie, jakoteż 
przes filjg w Brodach Asygnaty ka- 
sowe: 

5!/, procentowe za 8dniowem wypowiedzenim 
6 » n n » 
67% » n830 m ' 
Ti n » 60 n » 


Wyciąg 2 dziennika "urzędowego Gazcty 
Lwowskiej s dnia 21. lipca 1873. 
Konkurs ua posndę woźnego pocztowego. 
Licytacje. W sądzie del. m, w Krako- 

wio licytacja gospodarstwa  włościańskiego pod 
ll L w Łęgu w d. 20. sierpnia, 24. września i 
27. października. 


Ostatnie wiadomości. 


Nowa Presse dała w sprawie użycia 
Izraelitów galicyjskich za narzędzie contra- 
lizmu przy wyborach do Rady państwa, za 
wygraną, i tylko zapisuje, Że krakowscy 
Izraelici zaparli się centralwahlkomitetu a 
nowe rokowania lwowskiego centr. komitetu 
narodowego z centralwahlkomitetem rozbiły 
sią. Podobnie czynią inne pisma centralisty- 
czne z wyjątkiem Starej Pressy, która owej 
sprawie poświęca codziennie spory zapas 
żółci, przyczem wydarzył się jej zabawn 
kazus, że jednego wieczora zapewnia, i 
lwowski centralny komitet nar. bojąc się źy- 
dów zawiązał nowe rokowania z Szomer 
Izraelem a drugiego wieczora, Że żydzi, bo- 
jąc się Polaków, zrywają z Szomer Izraclem 
i przechodzą do obozu polskiego. 

Wybór hr. Hohenwarta w Krainie w o- 
kręgu wiejskim Adelsberg jest zapewniony ; 
mieli mu także, a oraz dr. Jireczkowi ofia- 
rować krzesło poselskie deklaranci czescy. 

Ułożono w Węgrzech nowy projekt or- 
dynacji wyborczej. 

Francużkie Zgromadzenie narodowe 
przyjęło d. 19. bm. wniosek odroczenia od 
27. lipea do 5. listopada 404 głosami prze- 
ciw 238, którzy Żądali zwołania Zgromadze- 


—— rena zazna A Fw PA 


Nadesłane. 


nia po opuszczeniu terytorjum przez wojska 
niemieckie. 


Telegramy Gazety Narodowej. 


Monachium d. 21. lipca. Wszy- 
stkich obżałowanych w procesie Spitze- 
derowej (założycielki i właścicielki tak- 
zwanego Dachaubauku) sąd przysięgłych 
uznał winnymi. Spitzederowej nie przy- 
znał żadnych okoliczności łagodzących, (że 
lud sam się narzucał jej z pieniądzmi, 
mimo jej oporu), Skazano ją na trzy lu- 
ta ciężkiego więzienia, resztę na pól do 
jednego roku więzienia. — Bardzo li- 
czne wędrowne zgromadzenie katolików 


uchwaliło petycję do króla przeciw dal- 
szamu rozszerzaniu nstawy przeciw je- 
auitom. 

Darmsztadt d. 21. lipca. Przy- 
był tu cosarz niemiecki. Uda sią do 
Ems, dla pożegnania cesarza  moskiew- 
skiego poczem powróci znowu do Ems. 


Ankona d. 21. lipca. Prefekt tu- 
tejszy zabronił ze względów sanitarnych 
odbywania procesyj. 

Perpignan d. 21. lipca.  Karliści 
pod dowództwom Don Alfonsa zdobyli 
miasto Igualada. 

Genewa d. 21. lipca. 
wczoraj wieczór szach perski. 


Przybył tu 


Przyjechali do Lwowa d. 21. lipca. 

Hotel Europejski. Ant. Sosnowski z War- 
szawy, Wł. Wróblewski z Czortkowa, A. War- 
toresiewicz 4 Szwajkowa, G. Makri z Galacu, J. 
Zawadzki z Bulkowiec, L. Troskolawski z Pło- 
nuc, W. Illasiewicz z Radziwilowa, Jan Czacz- 
kowski z Sambora, K, Wasilko z Bukowiny. 

Hotel Zorza. M. hr, Borkowski «x Miel- 
nicy, W. br. Czechowicz z Glinny, F. Möser z 
Drohowyża, 5, Kolkojano z Bukarosatu, J. Laka- 
varu z Bukaresztu, A, Baliński z Starzawy, H, 
Lion z Anglii. 

Hotel Angielski. M. Dąbrowski z Podha- 
jec, M. Falkowski a Wołynia, A. Hulimka z 
Mycowa, B. Lang 4 Wolicy, A. Stecki z Sro- 
dopolca, J. Nowotny z Pragi. 


Kursa Giełdv wiodeńskiej 
a dnia 21. lipca 1873. 
godzina 10 minut 45 przed południem, 


Akcje kred, 217,50 Auglo-austr. 162.—. 
Umonsbank 121.—. Vereinsbank —,—, Kolej 


Kar. Ludw, — „—. Kolej poludu. 31, —. 
Franko-austr. — .—, Baubank —, —, Losy z 
roku 1860 — .—. Obl. ind. —, —, Staats- 
bahn —.— Wiedeńska Tramway ——, Napo- 
leondor .—. Rubel papier, —.—,  Usposobie- 


ciche. 
Z dnia 21. lipos 1873, 
godzina 2. minut 20 po południu. 

Wiedeń. Axcja frauko austr. 71.50. Wẹ. 
gierskie kredjt. 112. —. Anglo-auatr. 160, —, 
Unionsbank 123.—, Kolei Karolu Lud. 222, —, 
Kolei siedmiogr, —. Kolei połudn. 187.—, 
Koloi Alfóld. 156,—. Kolei Eldbisty 221, —, 
Kolei Lwowsko-czerniowiecka 136.—. Nordbahn. 
207.—. Vereins-Bank, 41.—. Koloi Rudolfe. 
1509.—. Węgiersk, Ostbahu 77.—. Gal. iudem- 
pizacyjne 75,—. Losy z 1864 rozu 130, —, Ki- 
szycko-oderbergukiaj — —, Bauku obrotowego 
— „—. Losy tur 656.—, Iaubank-Actien 91. 
—, Kolei taustwowej 338,—, Danku  awiązk, 
148,—, Wiedeńskiego Bauverein 33,—. Hyp. 
Reut. Bank 52.—, Usposobienie: mdłe. 
PO 


Pociągi kolejowe na głównym dworcu 


Karola Ludwika. 
(Podlug zegaru lwowskiego.) 


nie : 


©QOdchodzą 
z0 Lwowa do Krakowa o g. 11 m. 28 wieczór, 
5 » n 5, B rano, 

ń ñ » 5 „ Ďpo połud, 
» do Czermowiec „ 12 „ 15 wpołud, 
m E » 11 „ — wieczór. 

3 5 n 6 , 17 raw, 

» do Brod. i Złocz. „ 6 „ 27 rano. 
5 ś n 12 „ — popołud. 
» m „ 10 „ — wieczór, 

Przychodzą 

z Krakowa do Lwowa o g. 5 m. 57 rano. 
, » w 9 „ 45 wieczór. 

m „ 10 „ 50 rano. 

z Uzernio wiec z „n 3 „ 58 rano. 
x n „ 3 a 45 popołud, 
A ń n ll, 8 wiec. 
| zBrodów i Złoczowa „ » 10, DB wieczir. 

` » P „ 18 rano. 

a m 


3 popołud. 


Wszystkim cierpiącym sapewnia zdrowie iù siły beo lekąrsto i kosztów 
IłRevalescióre 


du Barry 


Z LONDYNU 
Żadna choroba nie oprze się dolikatnoj Rovalescióro du Bury, która boz lekarstw i kosztów usuwa 
wszelkie ciorpienis żołądka, nerwów, piersi, płuc, wątroby, gruczolow, błony śluzowoj, pęchorza, norok i 
organów oddechu, jako to: tuborkuly, suohoty, astmę, kaszol, niostrawność, zatkania, biogunki, bozsonność 
bezsilność, homoroity, wodną puchlinę, gorączki, zawroty glowy, udarzania krwi, szum w uszach, nudności 
itp. nawet podczas ciąży — nakoniec diabotes, molancholię, schudnięcie, reumatyzm, gościo”, blednicą 
Oto wyciąg z 75.000 świadectw o wyleczeniu chorób, które nrągaly lekarstwom : 


Certytikat Nr. 68.471. 


Panie, mogę Cię zapewnić, Że po nżywaniu dwalotnion twoj cudownej Kuvaloscióra du Harry, 
nie czuję więcej ciężarn mojej starości, a liczę lat 84. — Nogi moje slułą mi znowu, wzrok mój stał się tak 
dobrym, Że szkiel nie potrzebują, Żolądok mój jest zdrów, tak jakbym mial lat 30, jednen słowom jestem 
zdrów, każę, nawiedzam chorych, odprawiam nabożeństwo, odbywam dosyć dlugie przechadzki piechoto, 


umysl mój jest jasny, a pamięć moja odświeżyła się. 


publicznie ogłosić. Ź szacunkiem i wdzięcznością : 
Certyfikat Nr. 75.705. 


Proszę Pam, abys raczył to moje oświadcaonia 
Ka, Poter Castelli, proboszca w Prunetto, 
Wiodeń, Pratarstrnsse, 22. maja 1871. 4) 


Nio wiom, jak Pana polziękować za zbawienny skutok twojoj Rovalescióre. Cierpisłem na kurcze 


Żołądkowo, kaszel i dijarję, a toraa dzięki pańskiemu środkowi, zupelnie zdrów jestem. 


L, Grossmann. 


Rcvalescsćre dw Barry pożywniejscą jest od mięsa, i oprócz tego oszczydza więcej niż 5O rasy swoją toną 


na lekarstwach. 
2 funty 4 zł. BO o., b funtów 10 al, 13 


Cena w e blaszanech za pół funta I at, 60 ©., 


«a funt 3 sł 50 ct. 


untów 30 zł., 24 funty 36 zł. — Wiszkokty w puszkach po 3 zł 


bO o. 1 po 4 zł. 60 c. Czekolada w proszku lub w tablioskach ua 13 filiżanek I zł, hOo., 24 filiżauck 2 st 
50 o, 48 Hliżanok 4 zł. 50c., w proszku na 120 iiliżanok 10 zł, na 288 (ili 40 sl, na 576 tlid, 36 zt 
GŁÓWNY skład w WIEDNIU „Barry du Barry“ at comp. Wallfisochgassa 8, jakotoż wsządzie 
w porządnych aptekach i sklepach korzennych. Skład wiedeński wysyła też Ravaleacióre awoją za przekazem 


ancje : 


w Białej: u aptekarza Erich Keler. w Bochał : 


I. E. Balsaiewicza, w Brodach : 


u M. S. Franzosa i G. Głriinspanna, aptekarz pod złotym orłem, w ©zermiewcach: u Alta, fo. k. apt. 


obw., iu Ignacego Schnirch ; 


w Grasa u braci Oberransmeyer; 


w Kołoinyi: nu J. Sidorowicza; w- 


Krakowie: u Józefa [rauczyńskiego; we Lwowie: u Zygmunta Ruckera aptekarza, u Piotra Miko . 
lancha aptekarza, Lsopolda Rotlendera, u F. W. Królikowakiego, a Karola Schubutha, u Juliussa Reiseni u Ja- 


kóba Beisera; w Linzu: u F. M. v, Hauelmayrs Erben: 


wPPeszcie u Józefa v. Tórók; w Pradue: u Jós- 


Firsta: w Przemyślu u Edwarda Maobalskiego; w Biuoszowłe: u J. Achaittera at Comp. w Far 
nopein: v A. Morawetza i dr. A. Bucbejta c k- sptekc obw. Tarnowie: nA Tenczyra apt. pod 


Aaiołem i u W, T. A. Wielogórskiego 


€ ir N | / S$ A Kc Aniey traneport 2 Anglii i poleca : ai Pierwszy skład nasion Poa patunki moii są nieocenione dla go- 
| IB | iały, okrągły lub długi funt... 1 ..22...2.2.- fla 2 spodarzy, gdyż posiawszy ich po zbiorze rzepaku, kar: 
| 8. ! | M A Żółty olbrzymi długi . .... pa, ZM. L— , Wilhelma Adama tefli i zbóż, wydaje od 150 do 200 korcy rzepy i są 


zd tu : , toż samo A . i ookarmem dla bydła na zimę. 2749 10-11 
(Rzepa pastewna) Rzepy (Ściernianki) okrągłej lub długiej .......... 80 , we Lwowie, plac Marjacki Nr. 10. Instrukoje o zasiewie turnipsu udzielam na żądanie Bkzgletnie. i 


CAEG TA AA ; MEA > CU ; ZOB AŻ zał 4 wszelkie cierpienia í 5 
, ° ? . . . . | ne jednej chwi- 
r wieży transport plótna 1 bielizny stołowej NEV RALGIH rrera tamani W A Broan piwnego, 
a fabryki Regenharta i Raymanna w Freiwaldau, otrzymał i poleca Paryża w apren p Kemsen media WBO Władysława Dambskiego w Wojniczu 


R 0) M Ą N W 0 J C 7 Y Ñ N K I Menio, 19 - - w Krakowie w aptece p. Txauczyń. 


juwiadamia szanownych kupców, traktjerników i utrzymujących piwiarnie, iż z dniem 
ulica Halicka 1. 11, 


skiego przy ulicy Florjańskiej — w Bngdach niieg lipca b. r. rozpoczął na zamówienia wszedzie wysyłać 2898 2—4 
magazyn towarów modnych 2945 1-4 


|) Mikolasch. W Warszawie w składach mater | 
W jałów aptecznych. pp. Ferd. Aug. Gallego i Lud- najdoskonalsze marcowe piwo 


wika Spiessa 2657 20—48 podług wyrobu słynnego browaru w Klein - Scuwechat wyprodukowane i takowe sprzedaje 
746 9.20 taniej jak wezystkie inne browary w kraju. 

| Zamówienia na to marcowe piwo dubeltowe jakoteż na piwo „Bok“ zbliżające się 
|łoskonałością i mocą do angielskiego porteru, przyjmują się franko i natychmiast przesyłki 


Mp. M. Kullska — we Lwowie w aptece p. Piotraj 


Swieżą wyboruą ĉ 


i 
| 
i 


E T ES A a EAC eepe e DE RETE ge" łością i 
Sj: Prze > E zz E- E3 E © P > = = = „2 JE > > E 2 g H E R B A T jlo stacji koleji w Bogumilowicach bezpłatnie się uskuteczniają; a każden odbiorca 
aÑ Ż a ő e $ 22 Ra ATS 5 8 2 3 8 = ię (5 w ogg c S E 5 Jo uskutecznionej wysyłce osobnem frankowanem pismem uwiadomiony zostaje. 
5 2. R sa PEC Ż = = Kup s 28 TFE 8 A - Gs "p o 3 starego dobrego | Podróżni z naszego Zakładu są listami od Administracji akredytowani. 
a R 2 xN A z asl Bia PREA E = a 2 
-— JES AFSP mad i B FOE AE gA > 2 cz) al A ARES G as 5 O ——————— 
i EE S M A TL E E T PES ; o wypelniania próżnych zebów 
Fi EB DD. a om ar NU SO aj (GI) roi = aa L i PG e . ST 
ci S 239% BĘ Laro Don Ed E o. sę pr F na E > GAL A Tera EB w różnych gatunkach niema skuteczniejszego i lepszego środka, jak plomba do zębów c. k. nadwornego 
SPEEN y aI m *2 có N AFS 8 BE oma EMEÓCGE .B5 EB SMAO E NĄ ? dentysty Dr. J. G. Popp. w Wiedniu, Stadt, Bognergasse Nr, 2, którą sobie każdy 
aS), aaa E o A, -37:2 NŠ ga © MBZ A ein j A zz AL'S z łatwością w próżnię zęba włożyć może i takowa spoi resztkę zęba z dziąsłem a tem- 
> F 2 CESRZ o ngos a A oS pago SNERRE ogi ep oe j Manńczedb dl R 
M; PAS a PRAC „A c cz-b 3 H o S Goa D aS O S aa La ECR- s 8 . 9 samem ochroni ząb od bolu. 
> D a È «~ SG n 3 EG u B S STAS E e A S'0 ra 02 w G X 5 + 
CK KKEJFCEKECEJEP t ŻRĘGEBES3C 588% Zes aeu jpoleca skład londyński u Anaterynowa Pasta 

— Z 1» es M, 
BE A sd O ZE Jh 0 „Gradi ad': BRING a. Bu 


ka | -A k Dr. J. G. Popp, ©. k dentysty nadwornego w Wiedniu, Stadt, Bognergasse Nr. 2, 
u JUSZ ana Preparat ten utrzymuje w Świełości i czystości oddech, a przytem służy na to, 


by nadać zębom mieniącą białość, znpobiedz psucie się tychże i mięśni wzmocnić, 


mm ponięgzkanie | e we Lwowie, rynek 1. 30. Choroby zębów 


ao Proch 1 herbat jak również słabości mięśni, nśmierza a w wielu wypadkach leszy zupełnie używanie 
dE Anańdterynowej wody do ust, Dr. J. G. Popp, c. k. dentysty nadwornego w Wie- 


Kaucjonowany = F : : = 
Ekspedytor pocztowy __Plenipotencję * 


|) 
poszukujn miejsca. Taskawe oferty pod adre-|szawi do sprzedania lub odłużenia mego ma- Dr- Edward Sawicki f: 


xm: BB. 3. 30 p. r. Wojutycze, 2948 1- 2jjątku i innych czynności w Krakowie dnia 8. in SOG IB pas Ę 
: I a I A tg À k ą Z F , Bognergasse Nr. 2. 2697 2—3 
— PTERA morai baj aa iiome onalari f preeprovadait sig z iey Kopernika Nr i |, w dobrym gatunku; 
z = den ważny akt zawarty być A może. 2—3 | Aaa ACE JHctanańską Nr. 6, obok |1 fnt. polski zł. 1.—. 1 fot. wied. zł. 1.30, SM EADY: 
pa „zlotą po OŁ: UAE Kraków, 11. lipca 1873, KE kanie: ZAIN 14 m najlepszym gatunku: Wo Lwowie: apteka Millinga, apt. pp. P. Mikolasza, J. Beisera, Zygmunta Ruckera, 
A wę ies E 7 RE ż — mo polna, cenia; rano: od di 6 JL fot. polski sł. 2., 1 fat. wied, 7}, 2.00. f Jakóba Pipesa i p. Bouilacego Stilera, W Krakowie: pp. Górecki, J. Jahn, I. Fein. 
A >raktykanta Zmiana pomieszkania. | KA e | tach, E. Stockuar apt, i Goldwasser, N. Redykaptek, Siedlicki aptekarz w Czerniowcach. 
È à . Mein weltberiihmtes 2949 1—11 W Belziep. Hrymak, w Biatej p. Józ. Kraus, iE. Keler, w Bielsku p. Stankoapt. w Bóbr- 
ALA m mm ć g 4 ce p. Czernik ap, w Bochni F. Reiss ip. Niedzielski, w Brodach p. Grůnspann i M.S. Fran- 


Nakładem księgarni Dr. Antoni Berger Restitution s- Flu id zos w Brzeżanach p. Žminkowski ap.i p. B. Padenhocht, w Buczaczu p. Kercel i C. Le- 


wicki,w Chrzanowie p. Sporysz ap., wCzerniowcach p. Alth syn ap., i Ig. Schnirch p. 


a 
Karola Wilda mieszka teraz przy ulicy Haliekiej Nr. 18, zu baben nar bei mir selbst oder bei (+. Ullrich, W n Jadenpiat” Nr. 9. | Rożański, p. Ritzinger, w Dobromilu p Grotowski apt, w Dolinie p. J. Praunfelder 
na Iszem piętrze, drugie drawi na lewo, gdzie] Preis: */, Kiste fl. 20; Y; Kiste fl. 1044; h Kisto A. 53a- apt, w Drohobyczn p. Dobrzyniecki upt, w Dynowie M. Koniecki, w Frysztaku 
p. N. Löw, w Gryhbowie p. Muszyński, w Jaworowie p. Lachowicz apt., w Jarosła- 


weLwowie, E TR FA ; abin tę y restituti ) d Gründer der Fluid- 
sklep p. Kozłowskiego i zegarmistrza Grabiń- $4Y Eriinder des liestitutions - Fluid und Gründer der Flui : DES E; ; A m A 

wyszły i są do nahycia we wszystkich wa vis-a-vis handlu p. Bałłabana i wa Carl Simon ą Heilmethode, Wien, LI. Bezirk, Schifamtsgasse 14. wiu p, Nowakiewicz, w Jaztoweu p. Twardowski apt., w Kimpołuug u B. Sommer, 
A Ram chrtastopujacesdziEla - zaliczkowej. EEEE WOM EAP IE. - w Kolomyi p. Rożański Max. Nowicki i p. Sidorowicz apt., w Kro śnie Krysztoforski, w 
SSIĘGATDI INS RNEŻ *  |ordynaje od godziny 8—10 przed południem Nagroda Montyon (2.000 fr.) przez Akademię Nauk preyrodzonych i przez r ran HR KAB ii z M. RAZ w 7 i nik saa Som- 

X z 12 .j z i Ej n A A 6b 3 TL. y s a nerield apt., ka > Tzyśkachp. Aarski, W owymlatguh. 3, „AUT, W owym 

1 od godziny 3—b po południu. Instytut francuski, Medal słoty Ak adami aasi to Puryżu, przyznane | S4czu p. Kosterkiewiczowa wdowa ig. Garan i 3. Lichtman, w Kolskiej Ostrawie pie 


o) ch glerze Również można (dostać) nabyć u autora É n a Weber ap, w Przemyślu p. Gujdeczkai syn, p. Kozlowski ip. Machalski, w Przeworsku 
świeżo niedawno wyszłe dzielko traktujące, © > 


wę 3 si M Si 25 > 276 4 f ar A h A 
; y. że ż trés D O. WW. RZE ŻE ta ET fp Switalskiapt, w Radoweach pr B. Teichman, w Kawie p. Jan Distl apt., w Roz- 
„*łabokciach wenerycznych* i o skutkach ona- kj IIN NA. L CHÓR PRZ EK pre aż arek à LRS G wadowie p. Marecki, i Gabriel, w Rzeszowie B. J. Sehaiter i syn, i kiińowski apt., w 


i środkach jej zwalczenia. Mać pais AL RAA członka Akademii medycznej Paryzkiej, profesora Szkoły farmaceutycznej. Sa m bo rze p. Kriegseisen apt., p. Riedl apt, w Sanoka p. J. Jaklicza wdowa, i p. R. 


R s J935 9_ 9 i Ge A ASE IAW CA Ę ARR * a 
| i z tablicami I złr. 50 ct. 2935 2—2 A aran datę. śą o s A rA o aa parth, ii NA WC rouz mirii p- ca apt. Ka F P Mu bien 
Poradnik dla wszystkich, dla władz gmin- |dokonany w laboratorju Abadi mii medycznej wykazal, łe wina te zawierają sześć razy jj y Tzenówi mia W ŻE) Wiełogórski.. LK Rak R id R u Tu kę bi i Reig 
nych,eymitarnych 1 t.-d. oraz dla osók A S I M Y więcej pierwiastków działających, jak wszystkie inno preparacje tego gatunku, | z ki w Wadowicach, Foltini Uluna ant wZaleszczykach p Ktdrabski w 
R „ywalnych, przez (Wina, Siropy albo Elixiry) mające największe wzięcie I powodzenie. To właśnie jest powo- | zr, zowie p 0. Faden NE i Potesel RSS A A i ki 1 RE 1 
POWA CE idem, Że lekarze różnych krajów przyznają im pierwszeństwo. Przygotowane na Winie Ali- | BOA RONDA SATUNIE 


mom zam WKK Z Oc EM 


Dr. Juljusza Vogla, a (ielow aon ustępują ante i z dyastazą, mają smak wyborny I nie sprawiają nigdy zatwardzenia. | 
Ę Pa ta A REA 0 A ye AT OC za REGRES ZAW ZWZ CZY ZAGR ZMYÓŚ CKOGŚ ZUG ZKKK ZKYG ET ZAYGS ZA 
ERA NEI ER En o JENOSCCZWIGOŚZ Chininą dozowane p. Ossiana Henry (©6808685606 1000600 6 %8 208 508 88 KG 
U aa OW g> 027? |ie la Monnaie w Paryżu. 2660 7—? toniczne, antigorączkowe, przywracające sily, nadaje się wybornie w osłableniu dzieci i starców, R ya 7 3 s É 
Dr. R... . cki. Dostać można we Lwowie w aptece PP. Mi- bezsilności, niemocy nerwowej. gorączce, trudnemu powrotowi do zdrowia , upośledzonemu tra- RZ Ces. król. uprz. galic. akcyjny 


e ty kolasch; w Krakowie w aptece p. 'Frauczyń-|wieniu, bolach żołądka, gastragliom. % 
Cera 20 1t., z przesyłką pocztową 24 ct., |50 SSC; p p | z m z z | : 
$ VeA A skiego; w Brodach w aptece p. Kullak. W War- W Z z J N 7 
(które najtaniej przesyłać pragkazga) Wai w składach aptacznych materjałów pp. 1no Z Chininą, elazem 1 Diastazą. [3% R A N K H | p OT k U // NY 
2951 1—3|Perd. Aug. Gallego i Tudwika Spiessa. | Skutki tej preparacji pokazały się cudowne przeciw bladaczce, uplawom, mozolnemu R + - 4 
| 
| 
| 


Prawidia P odpływowi regularności, w wieku krytycznego przejścia, niedokrwistości, wyozerpaniu i osłabieniu. 
atentowane Posiada własności pobudzające i ożywcze systemu nerwowego w wysokim stopniu jak 


locarnie ręczne SW ii „lód g Henry $ Jzernioweach i Tarnopolu 
amerykańskim systemem sztyftów z Chininą, Jodem i Diastazą. Przeciw skrofułom, chorobom kości, niemocy lymfatycznej. krzy- R od dnia 1. lutego 1873 r. 


iwieniu elẹ kości pacierzowej , wychudnianiu. slabościom dzieci nerwowych , wątłych i skrofuli- | %8) 


(eznych. Zastępuje tran z pożądanym zawsze skntkiem i w suchotach sprawia nadspodzie- $ 
wanie pomyślne skutki. Przejrzeć instrukcja, która dołączoną jest do każdej butelki w pol- BĘ 
skim języku. 2672 6—24 |% 
(itówny skład w aptece p. E, Fournier et Cie na ulicy d’ Anjou St. Honoré 56, „$) 
iw Paryżn; we Lwowie w aptece p. P, Mikolasch; w Krakowie w aptece p. Trauczyńskiego. $ Ą 


== meen 8 J 
, 5 procentowe wypłacalne za 8 dni 


zbliżenia się i pojawienia 


cholery azjatyckiej 
Dr. Śzczęsnyc Maciejewski: 


Wydanie Zgie powiększone, 
Cena 20 ct., ź przesyłką 24 et. 


R . sA . s e. -400 ° 
KW. ale we BI zez E k b 
ochrony prywatnej w czasie M P A 0. ; ydaje we Lwowie przez Filie w Kr akowie 
z 


£ ż 2 y z Rs RE 009408120 iR | 
Dyjetetyka dzieci Sklad e. k. uprz. Rafinerjispirytusuj¥ 6, , AP IS e 
arta na wskazówkach przyrody. Prze- X a E R Danis i X | oga 
oan i zdrowem pielęgnowaniu dzieci Rf REL Ż FAUR fabr ki rumu, likierów Í octu 5 A , n 13) 80 PE) PŚ 
oł przyjścia na świat, aż do dojrzenia. Zboża. maszyny! dor smmikowawim, K * A w P 60 Ń \ i 
Skreślił Przyjaciel dzieci, lekarz (Mag. buraków itp. itp. 2783 5—? 8 s 8 1 99 4 90 pi 
E. Madeyski). dostarczają po bardzo tanich cenach U U NZ a i | 0 À N // a $ © y ONZ 
AEI 460 trow Bor CA ETE Umirath << Comp. | 18 Wszystkie Asygnaty kasowe prżed lem $ 
Na główny skład otrzy ui w Ba w Ligii; we Lwowie, przy ulicy Kopernika, liczba 1 w podwórzu. $ lutego 1873 w obieg puszczone, oprocento- $ 
: Heuwz atz. zrosso Króna. k 7 AD A A $) T 
a Pa | katalogi rozsplują się darmo 1 opinie. | Naj tańsze źródle do nabycia tych artykulów. | % wane będą 


Efussamaul Dr. Prof. Dwadzieścia) 


| zdolni ajenet będą przyjęci. 2738 3—? 


od dnia 1. lutego 1878 r. 


o ' procent wyżej z zachowaniem dotych- 


| 


KŁ. 


listów 0 szczepieniu ospy. Przetłó | 
maczył Dr. K. Grabowski. Cena 60: t.i 


> 


IKowalski D:. H. Medycyna w ue : PY 1a y2 JA: 
e A Kaa y i a i PAR a ; czasowych terminów wypowiedzenia. 

Opolski Dr. W. Rzecz o kwestji la- Filia c, k. uprzywil. austr. 3 y a JI T zenia 
UROCZE P Lwów, 20. styeznia 1873. 

Barthels Prof. C. Rozmaite odmiany) ( j f f f 7 i ( kosa NSV" y & à | 1 
przewłocznego rozlanego zapalenia ne- j | | | | | w X T Dyrekcj A. 
rek. Studjum kliniczne. U Dr. ( a JA E- G AVALS U . 9 GL Ga $ A 3 
Wład. Rudnicki ć : ct. e E P E P E E A 

Jasiński Wł. Dr. O leczeniu wodąj (BG R SĘK KA) HOVA ADVA "RUPLLAGGOE 

| RW DEGTE RZE OZ Z OWERNIA 


Założony 1845. 1845 Fondé. 
SKLAD MEBLI 
K [MAW | 


Mich. Orley 


a | we Wiedniu, Schottengasse Nr. l. 

|$ poleca Szanownej Śzlachcie i P. T, Publiczności swój obficie zaopatrzony skład mebli 
f własnego wyrobu, jakrówniełż zagranicznych, dla ozdoby pomieszkań, biur i wil. Na 
(A żądanie wysyłam kosztorysy, rysunki, fotograłie i cenniki, a przyjęte zlecenia wyko- 


dla handlu i przemysłu we Lwowie, 
wydaje od 15. stycznia 187:3} r. zacząwszy 
W 4: (U 46 y 
ANYGNATY KASOWE 
5 procentowe za 8 dniowem wypowiedzeniem 
5'. procentowe za 14 A $ 


i inneini środkami naturalnemi, Po-| 
radnik domowy, skreślony wedł. naj- 
nowszego stanowiska umiejętności. 
Cena ; ć : : 2 złr. 
Liebig Dr. G. Krążenie krwi w płu- 
cach 1 jego zachowanie się pod wpły- 
wem rozmaitego ciśnienia powietrza. 
Z niemieckiego przełożył Dr. W. Rud-: 
nieki. Cena Žž . 3 : 60 ct.’ 
Korczyński Dr. E. Nowsze te- 
orje gorączki . A A 25 ct.) 
Oppolzer Prof. Dr. Suchoty płucnej 


kmn 


i gruźlica. Z odczytów hl'nicznych, ARR 5 O 3] cenia wyk 
pzetłómaczył i przypiskami pomno-| 6 rocentowe za 30 9715 3—? f 
Żył De, Wł. Rudnicki, Cena 1 złe. P z » | 1873. Wystawa Ś rupa VIII 


Uwiadomienie. | 
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Z dóbr Smolanka będą w Tar- 


; SAT 3 GE E E WNE e 2 = | 
ZB losy miasta krakowa. 2 
Ra auban Eag? Glówne wygrane R 
EaszikUją Sie EABk $ ży, w, a, 40.000, 35.000, 20.000, 15.000 itd. Ś 


biegłe w szyciu ręcznem i na maszynie Ho-| 
wego. Bliższą w'adomość otrzymać można pod 
16 na IL. piątrze, przy ulicy Teatralnej 

2819 6-6 F. Góralski, krawiec damski. 


Słodu 


znaczny zapas sprzedaje 
J. Klominek we Trzci- 


Najniższa wygrana złr. 30, : drewniane płeciene 


sprzedaj by 7 k > <aalkirix a > 
we Lwowie: ©. k. uprz. gal. akcyjny Bank hipoteczny i Filje jego s W handlu pol celany l szkla 


w Krakowie, Czerniowcach, Tarnopolu i Samborze. á 

m > Galicyjski Bank krajowy i Filja jego w Brodach. 5, KA PRAA LEW M KGU 
w Wiedniu: Bank- und Wechslergeschaft der Nieder - Oesterrei- % 

chischen Escompte-Gesellschaft. c Bi $ we Lwowie, ul. Trybunalska Nr. 6. 
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Z drukarni „Gazety Narodowej“ pod zarządem A. Skerla. 


